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Lwów — Sobota dnia 27 Sierpnia. 


Rok 1892. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 


Cena prennmeraty na Prowinry:. 


Miesieezna zir. 1:10 | Półroczna złr. 6&6 
—000:— Kwartalna „ 83'— j Roczna  „ 12 

Cena prenumeraty we Lwowie: Pono 
Bez dostawy miesięcznie 75 ct. Za zmianę adresu opłaca się 20 ct. 
dostawą do domu „ 1 zir. Prenumerate należy przesyłać przeka- 


ire * 
Penumeratę we Lwowie przyjmują: 


Alum Dzienników ul, Karola Ludwika ł, $- 
Tafka przy vl. Karola Ludwika |l. 5. A 
» J, Ważnego przy ni. Czarnieckiego L 3. 
" przy uł. Słowackiego (obok łaz bleny) 
n Niemojowskiego ul. Jagiellońska 1. 8 
Prenumeratę z dostawą do domu we Lwo Li 
należy składać w Biurze Dzienników ulica Ka 
lek Ludwika 1 9. 


Numer kosztuje 4 Ct. 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Dzis: =| Przen. św. Kazim., | Uspen. Bohorod. 


Jutro: gl B. 12 po Św. Aug. g,| N. 12 po Sosz. 


Przypominamy, że czas odnowić prenu- 
merate. Wynosi ona z przesyłką pocztową 
3 zt. kwartalnie, a 1 zt. 10 ct miesięcznie 


e _ : . 
Przegląd polityczny. 
Lwów 26 sierpnia. 

Jedną z wybitnych, a w każdym razie 

głośnych postaci w austryackiej Radzie państwa, 

Jest niewą.liwie książę Alojzy Lichtenstein. 


Jo niedawna przywódzca klerykalnego centrum 
"immifea projektu ustawy 0 szkołach wyznatiio- 


wych — tego projektu, ktoremu cała liberalna 
prasa w Austryi wojnę na zabój wypowie- 
działa — stanął książę Lichtenstein niespełna 


dwa lata temu jako prosty żołnierz w szere- 
gach nowego obozu, t. z. „stronnictwa reformy 
chrześcijańsko-socyalnej *. To stronnictwo przed 
laty pięciu było za rogatkami Wiednia prawie 
zupełnie nieznane, 8 dziś jest już postrachem 
liberalnej lewicy niemieckiej i wydziera jej 
w Dolnej Austryi jeden okręg wyborczy po 
drugim. Nic więc dziwnego, że liberałowie całą 
dusa nienawidzą tego księcia, który niezwyklą 
ixcellgencyą i wymową porywa za sobą szero- 
śle zastępy robotników i drobnych przemysłow- 
ców wiedeńskich i przedstawia im całą nicość 
loktryn nowoczesnego liberalizmu. Liberalne 
Pisma wiedeńskie w sprawozdaniach swoich z 
publicznych występów ks. Lichtensteina ten- 
lencyjnie karykaturują postać tego męża, przed- 
stawiają go jako arlekina politycznego, który 
Pod jesień życia stracił rozum, jednem słowem 
starają się go ośmieszyć w oczach tych ludzi, 
stórzy nie mają sposobności poznać go oso- 
biście. Taką od dawna jest taktyka liberałów 
wzgledem politycznych przeciwników. A jednak 
Warto zobaczyć w bezstronnem świetle tę bądź 
čo bądź nader zajmującą postać. Sposobność ku 
temu daje nam paryzki Migaro, którego współ- 
Pracownik p. Jules Huret miał przed kilku 
dniami z ks. Lichtensteinem interview o kwe- 
styi socyalnej. Zapytany o to, jakie są przy- 
czyny socyalizmu w Anustryi, odrzekł książę, 
śe przyczyną tego prądu są przeważnie żydzi, 
w których rękach spoczywa cały kredyt i któ- 
rzy' haniebnie nadużywają tej potęgi. — Dzien- 
nikarz franeuski zapytał księcia, jakie uczucia 
cierują nim, że staje po stronie biednych prze- 
cw bogatym : czy to jest miłość bliźniego, czy 
też inne jakie nezucie ? Książę odpowiedział na 
bocsa miłość bliźniego nie: wystarczyłuby, 
nat kieruje głównie sprawiedliwość. Wasze 
ala o Wietistwo irancuskie dla tego jest niepo- 
parne, Że niezręcznie, a nieraz wręcz fałszy- 
Wie pojmuje swoje socyalne zadanie. Ludziom 
bogatym ynówi ono: „Dawajcie biednym“, bie- 
dnym zaś mówi; „ Wyrzeknijcie się wszystk ie- 
50, 60 ziemskie“, — I jedno 1 drugie jest nie- 
wystarczające. Tymczasem nasze duchowieństwo 
stanęło na czele wocyalnej reformy i na naszych 
zebraniach publicznych zajmuje zawsze hono- 
rowe miejsce". —- P. Huret zupytał księcia, czy 
podziela zdanie postępowych socyalistów, że spra- 
wiedliwość wymaga, aby wszyse ludzie w 
równej mierze używali przyjemnosci i rozko- 
Szy Życia, a książę odparł mu na to: „Spra- 
wiedliwość wymaga tego tylko, aby każdy, 
ito pracuje, miał co jeść i co dać swej rodzi- 
nie, aby miał za co się ubrać przyzwoicie i 
imeszkać. Dla tego też żąda stronnictwo re- 
formy chrześcijańskiej oznaczenia normalnego 
dnia roboczego i minimalnej płacy. Rozumie 
*I$ samo przez się, że jedno i drugie musi być 
różne w różnych miejscowościach 1 kategoryach 
zawodów. To też nie żądamy wydania ogól- 
nych ustaw, lecz częściowych, dla różnych sy- 
tnacyj ekonomicznych. |Interwencyę państwa 
w tym względzie uważam za konieczną”. 

W tem miejscu przerwał księciu p. Hu- 
ret, zapytując, czy w razie ziszczenia tych re- 
worm ludność nie będzie się wciąż czegoś no- 
wego domagała. Książę przyznał, że tak będzie, 
wszelako nie widzi w tem żadnego niebez- 
Pleczeństwa, gdyż interes samego ludu wyma- 
ga, aby dola jego tylko zwolna się polepszała. 


„Jakże daleko poszedłbyś książę w tym kie- 
PORZE EZ 


4) 
Kościól Maryackl 


(Dokończenie). 


Gbiberti, Donatello i Lucca della Robia 
doskonałymi prawie rzeżbiarzami w czasie, 
którym malarstwo pierwsze tylko stawiało 
kroki., a mimo to, rzeźbiarstwo dotrzymało sło- 
wa 1 mogło jedno tylko imię Michała Anicła 
wić wielkim  imionom starożytności. 
zardól la gó tłumów i twórczość artystów 
tu" ubo AKC barwnemu malarstwu bo tak 
É | idzkie pożąda muzyki, tak oko ludzkie 
pożąda tej uciechy, którą sprawia barwa 
budownictwo stało się także zasadzie 
hezbarwnem, naśladując staroż: tne ruiny, a nie 
żywe starożytne gmachy Pozostawiali wielcy bu- 
downi.zy renesansu cios Jub marmur bez poko- 
stu, a cegię PO niefortunnie gipsem i wa- 
pnem abv naśiadowac białość ciosu, Powstały 
tym sposcbem gmachy imponujące, ale brakło 
im życia owych budowli średniowiecznych, które 
w jednych Włoszech zachowały dotąd barwność 
swoją dzięki temu, że były pokryte pstrym mar 
murem Budownictwo stało się sztuką przemą- 
drą, abstrakcyjną, i to oddziałało jeszcze dalej 
na jego istotę. Budowa średniowieczna była księ- 
gą rozprawiającą o wszystkiem; będziesz oglądał 
jej różnorodne szczegóły w nieskończoność i nie 
wyczerpiesz ich rozmaitości. Każdy gzyms był 
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runku? — zapytał p. Huret. — Czy książę nie 
jestes zdania, że ścisła sprawiedliwość wymaga 
zniesienia wszelkiego bogactwa ?* Księcia zdzi- 
wiło to pytanie, machnął ręką i rzekł: „By- 
najmniej. W każdem społeczeństwie muszą 
być klasy kierujące. Robotnik, który cały 
dzień pracuje, nie ma czasu zajmować się swe- 
mi politycznemi interesami, a nawet często 
ich nie rozumie. Zresztą zawsze byli, są i bę- 
dą ludzie wielcy i mali, rozumni i głupcy, i 
zawsze będzie drabina społeczna. Nie jest wca- 
le naszym zamiarem zmienić natury człowieka, 
którawmieni. się nie da. Ja naprzykład _ nie 
mam zamiaru rozdać wszystkiego, co mam, 
drugim i zostać biednym, bo to nicby nie po- 
mogło. byłaby to z mej strony tylko miłość 
bliźniego , ale nie sprawiedliwość. W wiekach 
średnich byli rzemieślnicy szczęśliwsi, jedh trzy 
razy lepiej, aniżeli dzisiaj, mieszkania mieli 
bardzo schludne i miłe, a królowie musieli na- 
wet wydawać ustawy, zapobiegające szerzeniu 
się zbytku w sferach mieszczańskich. Owczesny 
podział socyalny sprzyjał bardzo robotnikom“. 
Na dalsze pytania Hureta odrzekł książę, że 
jest zwolennikiem progresywnego podatku do- 
chodowego, gdyż on zmusiłby wielkich kapl- 
talistów do przyczyniania się w wyższej nile- 
rze do ponoszenia ciężarów społecznych. „A czy 
jesteś książę za zniesieniem prawa spadkowe- 
gor“ —zapytał Huret. Książę popatrzał nań 
badawczo 1 rzekł spokojnie: „Za zniesieniem ? 
Nigdy. Dla czegoż mamy ojcu odbierać przy- 
jemność troszczenia się o przyszłość swoich 
dzieci?“ MHuret wpadł nu w słowo i rzekł: 
„Ależ ja miałem na myśli tylko wielkie spad- 
ki“. Książę zadumał się i po chwili rzekł: 
„Nie pojmuję tej animozyi przeciw lndziom 
bogatym. Oni wystawieni są na tyle pokus, 
mają tyle więcej lub mniej przyjemnych spo- 
sobności pozbycia się swych pieniędzy, że wła- 
ściwie one do nich nie należą. Jeżeli milione- 
rzy są głupeami i nie zajmują się rzeczami 
pięknemi, szlachetnemi, wielkiemi, to w ciągu 
kilku generacyi stają się idyotami i jakąś ta- 
jemnicza siła prowadzi ich do ruiny“. — 

Na tem się zakończyła ta zajmująca 
rozmowa. 


Figaro ogłosiło rozmowę swego korespon- 
denta p. Berre'a z księciem bułgarskim i Stam- 
bułowem. Stambułów bardzo cierpko wyrażał 
się o postępowaniu Rosyi, ale wyraził przeko- 
nanie, że Bulgarya wyjdzie z chwałą z wszyst- 
kich trudności i sideł. Kiedy p. Berre zapytał 
Stambułowa czy otrzymał od sułtana jakiekol- 
wiek obietnice co do uznania księcia Ferdynan- 
da, odpowiedział Stambułow wymijająco: „Przy- 
wiozłem złotą tabakierkę, nabijaną dyamenta- 
mi. Oto wszystko“. W końcu rozmowy przy- 
= p. Derre, że Stambułow dwa razy już 

ył w Turcji na śmierć skazany i że teraz 
dawniejszy spiskowiec łączy się z tyranem. 
„Czyż wy nie zmieniliście się podobnie wzglę- 
dem Rosyan?*— odparł Stambułow. —„Tak, mój 
panie, take jest polityka: wczoraj stryczek, 
dzisiaj tabakierka*. 

Książę Ferdynand, zgodziwszy się na roz- 
mowę z panem Berre'm, postawił warunek, że 
ona nie będzie podana w dziennikach. „Pomi- 
nio tego — pisze p. Berre — nie mogę się po- 
wstrzymać od podania krótkiej wzmianki o niej. 
Więc oto książę stanowczo zaprzecza temu, ja- 
koby wyjechał zagranicę z obawy przed wyko- 
naniem wyroku śmierci na oskarżonych w pro- 
cesie morderców Belezewa; odjeźdżając, nie 
wiedział nawet, że proces odbędzie się nieba- 
wem. Nie myśli książę jednak bynajmniej od- 
suwać od siebie całkowitej odpowiedzialności. 
Wyrok sądn wojennego byłby on także po- 
twierdził, tak samo, jak to uczynił Stambn- 
łow; pochwala jego postąpienie bez zastrzeżeń. 
Książę nie wątpi w swoją popularność i siłę; 
sądzi, że jeśli kiedykolwiek ulegnie, stanie się 
to tylko przez cios sztyletu, albo przez kulę 
mordercy, przyczem z uśmiechem dał książę do 
zrozumienia, z której strony Europy wyjdzie 
zamach morderczy. Uznania na tronie bulgar- 
skim będzie umiał spokojnie oczekiwać. O Ro- 
syi mówił książę z mniejszą goryczą niż Stam- 
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bułow. Przypomniał z naciskiem, że armia i 
urządzenia Bułgaryi są dziełem cara Aleksan- 
dra Il. Gdyby książę tylko otrzymał od Rosyi 
uznanie swojej niezawisłości, Rosya nie miała- 
by bardziej oddanego przyjaciela od niego. 
Stambułowem zachwyca się książę, ponieważ 
wszystkim ideom księcia umie nadać szczęśliwy 
wyraz. „Mam autokratyczne skłonności — żar- 
tem mówił książę — a Stambułow umie za- 
wsze znaleść dla nich odpowiednią konstytucyj- 
ną formę“, 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 24 sierpnia. 

(f) Co roku podczas wakacyi składa p. 
Plener sprawozdanie z czynności poselskich 
przed wyborcami swymi z izby handlowej w 
Chebie w Czechach. Teraźniejsze jego sprawo- 
zdanie nazwano tu ironicznie „mową tronową* 
Vlenera, bo w istocie, ton jej jest czasumi taki, 
jak gdyby p. Plener chciał pozować na bez- 
strounego rzecznika ogólnych interesów pań- 
stwa, na osobistość, która stoi nad stronnictwa- 
mi i w chwilach ważnych rzuca państwu zba- 
wienne przestrogi; swojemu zaś stronnietwu 
przypisuje p. Plener, jak się zdaje, prawo do 
stanowiska jakiegoś organu, stojącego nad rzą- 
dem i nim kierującego. Ta pyszałkowatość, 
nielicująca z faktycznym stanem rzeczy, psuje 
efekt mowy p. Plenera, godnej w niektórych 
swych częściach uwagi. W ogóle biorąc, spra- 
wozdania jego coroczne mają ważne znaczenie 
głównie dla tego, iż to, co p. Plener powie, 
uważać można za głos całego stronnictwa le- 
wicy, — a ponieważ jest to stronnictwo licze- 
bnie najsilniejsze i odgrywa w Radzie państwa 
bardzo wybitną rolę, zwłaszcza w obecnych 
stosunkach, przeto każdy, zajmujący się choć 
cokolwiek polityką wewnętrzną monarchii, 
musi zapoznać się ze sprawozdaniem p. Plenera, 
zawierającem plan kampanii parlamentarnej le- 
wiey na najbliższy rok. Z tego teź powodu 
podaję bodaj w głownych zarysach treść spra- 
wozdania, które p. Plener wczoraj wyborcom 
swoim w Chebie złożył, 

Omawiając ubiegłą sesyę Rady państwa 
podnosił p. Plener zasługi, jakie stronnictwo 
jego dla państwa położyło. w tem nie ma nie 
dziwnego, ale dziwi mię to tylko, że p. Plener 
windykował tylko dla swego stronnictwa za- 
sługi, które należą się w równej mierze wszyst- 
kim poważnym frakeyom, bo 5. p. przedsta- 
wiał, - że tylko lewicy zawdzięczyć należy, iż 
w roku przeszłym tak wcześnie budżet zała- 
twiono, że traktaty handlowe, *reforma waluty, 
i inne pożyteczne ustawy przyszły do skutku. 

Trafnie określił p. Plener znaczenie za- 
wartych w tym roku traktatów handlowych. 
Nie należy — rzekł on — wyobrażać sobie, 
jakoby państwa związane tymi traktatami 
stworzyły zamknięty obszar cłowy i konsum- 
cyjny, do którego towary innych państw pod 
innymi warunkami mogą być sprowadzane. 
Tak się rzecz bynajmniej nie ma. Na podsta- 
wie traktatów, któremi państwa związane obec- 
nemi traktatami, przyznały innym krajom pra- 
wa państw najbardziej | uprzywilejowanych, 
mogą n. p. angielskie lub francuskie towary 
sprowadzane być do nas, po tych samych zni- 
żonych cłach, co towary niemieckie. Praktyczne 
znaczenie nowych traktatów polega tylko na 
tem, że cały szereg pozycył clowych związano 
na lat 12 tak, iż nie wolno ich przez teu czas 
podnosić ani nam ani teź mnymm państwom, 
które z nami te traktaty zawarły. Cła te są 
mniej więcej te same, które obowiązywały w 
r. 1852, a są znacznie niższe od cel z r. 1887. 

Omawiając reformę podatków wytykał p. 
Plener niejeden błąd dr. Steinbacha jak: za- 
nadto skomplikowaną taryfę, uciążliwe posta- 
nowienia o podatku zarobkowym i t. p. 

Ważnem bardzo jest oświadczenie p. Ple- 
nera, że lewica jest za tem, aby krajom koron- 
nym przekazano w całości niektóre podutki 
realne. Uchwalona przez Radę państwa re- 
forma waluty nie zadawalnia w zupełności p. 
Plenera, gdyż nie idzie tak daleko, jakby sobie 


inny, każda ozdoba byla żywą a nie symetry- 
czną, z każdego drob.azgu wyglądała indywidua 
Ina dusza jakiegoś artysty. Podobnież i w staro- 
żytności pokrywały niezliczone wielomowne pła- 
skorzeźby, arabeski i malowidła powierzchnie 
każdego gmachu, a nawet każda na pozór z je- 
dnostajnych kolumn Partenonu ma swój własny 
owal, swoją własną fizvognomię. Jednobarwne 
zimne budownictwo nowożytne zaniechało tvch 
wszystkich uroków, było w symetryi swojej mar- 
twem, abstrakcyjnem, co najwięcej poważnem lub 
imponującem. Raz tylko okazało oku piękność 
ogólną ksztabków swoich, a potem już nie miało 
nic do powiedzeniu, bo miejsce tysiącznych fanta- 
stycznych lub głębokich przystrojów zajmowały 
wszędzie szczegóły jednakowe rzemieślniczo z je- 
dnej formy wylane, 

Tak było po zewnętrznej stronie gmachu. 
począwszy od. pełnego renesansu, ale na we- 
wnątrz bvło jednak inaczej Jeśli jaki kościół 
XVI lub XVII wieku wvgłąda jak martwa abstrak- 
cya, pochodzi to ztąd, że wewnętrzny jego przy 
strój nie został wykończony. Sztuka malarza lub 
mozaisty napełuiała wnętrze kościołów i pałaco- 
wych komnat barwą 1 duchową treścią i naj- 
wspanialsze arcydzieła malarstwa są tylko we- 
wnętrznym przystrojem renesansowej architektu 
ry. Potrzeba barwy i rozmaitości nie ustawała i 
w następnych wiekach, a za czasów francuskich 
Ludwików i naszych królów elekcyjnych nie prze- 
stano zdobić wnętrza gmachów rojem świeckich 
malowideł, a dodawano do nich i na wewnątrz 
i na zewnątrz mnóstwo ozdób snycerskich, tylko 
że te ozdoby były coraz bardziej pompatyczne, 
alegoryczne, albo buduarowe i salonowe, tylko 


że myśl architektoniczna ginęia pod niemi i że 
wnętrze kościołów traciło wszelką powagę. 

To sprawiło wreszcie przesyt; barwność 
bezmyślna, kapryśna, zalotna i barokowa dowol 
ność ozdób, przejadły się gdzieś około czasów 
rewolucyi francuskiej; zrywając z tradycyami osta- 
tnich kilku wieków. odwrócono się ku odległej 
starożytności, a miejsce wzorów rzvmskich zajęły 
wzory starogreckie. z kiórymi się dopiero w tvch 
czasach naprawdę zapoznano. Ale naśladowano 
oczywiście starogreckie ruiny, nie owe żywe i 
barwne gmachy, które stroiły przed wiekami: 
Akropole wolnvch rzeczypospolitych, starożytno- 
ści. Tak powstał zupełnie bezbarwny styl cesar- 
stwa francuskiego, imponujący wzniosłym ładem 
kolumnad, ale wskutek trzezwości swojej surowej, 
teatralny jakiś i pompatyczny. Po upadku cesar 
stwa za epoki romantycznej pokochano na nowo 
gotyckie kościołv. ogołocone z tysiącznych ozdób 
swoich, pozbawione barwv, Szare, ponure we 
wdowieństwie swojem. Melanchelia ówczesnych 
ludzi, tęskniących za lepszą wymarzoną przeszło- 
ścią, rozkochała się w tych mrokach kościelnych 
i pragnęła widzieć przybytki modlitwy ciemne 
czarne prawie [| tak to zapanowała także i w 
architekturze bezbarwność zupełna. A jednak. 
gdyby nie było owvch cudownych malowanych 
okien po tumach gotyckich, oblewających ich 
opustoszenie swojem przedziwnem światłem, nie 
byłaby podobno żadna dusza ukochała owych 
zabytków zapidłej przeszłości 

Otóż w kościele Maryackim okien malowa- 
nych nie ma, jak tylko w głębi chóru, gdzie 
lśnią jak klejnoty przedziwne. Cała nawa jest 
oblaną zwyczajnem dziennem światłem, i choćby 
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tego lewica życzyła, ale koniec końcem na 
razie i tem się ona zadawalnia. 

Najważniejszą z całego sprawozdania jest 
ta część, w której p. Plener mówił o stosun- 
kach politycznych i parlamentarnych. Przede- 
wszystkiem żalił się, że od lat piętnastu stało 
się w Kuropie maxymą rządową obniżać zna- 
czenie parlamentaryzmu, zużywać stronnictwa 
polityczne, tak, że spierające się z sobą stron- 
nictwa mają bardzo mało władzy, a całą potę- 
ge ma tylko rząd. Przyczyna tego leży zda- 
niem p. Plenera po części w tem, że wyższe 
warstwy, zwłaszcza w klasach średnich, oka- 
zują coraz mniej ochoty brania czynnego udzia- 
lu w życiu politycznem, tudzież że z rosnącą 
potęgą rządową rośnie także znaczenie stanu 
urzędniczego. Stanowisko lewicy wobec tych 
niepomyślnych stosunków nakreśla się samo 
przez się. Z chwilą rozbicia dawnej większości 
ustał dla niej powód do walki. Już to jest pe- 
wnym postępem. 


Z ubolewaniem skonstatował p. Plener, że 
do stworzenia nowej, stałej większości nie przy- 
szło, pomimo, iż lewica gorąco o to się starała. 
Dla tego teź musi ona trzymać się polityki 
wolnej ręki. Skutkiem wytworzenia przez wy- 
bory nowej sytuacyi, zmienił się stosunek lewi- 
cy do rządu. Zmiana ta objawiła się przede- 
wszystkiem w tem, iż mąż zaufania lewicy z koń- 
cem roku, przeszłego wstąpił do  gabiuetu. 
Wprawdzie wpływ tego ministra nie zawsze 
jeszcze jest decydujący, mimo to jednak nie na- 
leży lekceważyć jege znaczenia. Przez wstąpie- 
nie hr. Kuenburga do gabinetu zyskał prąd, 
który szuka połączenia z Niemcami, o jeden 
głos więcej w gabinecie. Dalszym krokiem 
w tym kierunku jest ustąpienie br. Prażaka, 
zasadniczego przeciwnika Niemców. Dzisiejszy 
stosunek rządu do Czechów charakteryzuje naj- 
lepiej ta okoliczność, iż p. Prażak nie otrzymał 
następcy. Gdyby kiedyś miała posada ministra 
dla Czech znów być obsadzoną, to byłaby to 
sytuacya całkiem nowa, a zadaniem lewicy by- 
łoby wtedy starać się o to, aby dzisiejszy sto- 
sunek sił się nie zmienił. 

Wielkie trudności w stosunku lewicy do 
rządu i dla rządu samego przedstawiają spra- 
wy czeskie. Lewica ma wszelki powód być 
niezadowolnioną ze stanowiska, jakie zajął rząd 
w sejmie czeskim. W części naprawił rząd to 
przez utworzenie sądu powiatowego w Wekels- 
dorfie i przez zwołanie komisyi dla rozgrani- 
czenia okręgów sądowych. Minister sprawiedli- 
wości jednak, który w pierwszej linii powinien 
wezwać pomocy swoich przyjaciół politycznych, 
t. |. konserwatywnej szlachty, aby przeprowa- 
dzić swe rozporządzenie z 3 lutego, zajął pod- 
czas obrad nad wnioskien o postawienie go 
w stan oskarżenia, stanowisko wręcz przeciwne 
od stanowiska lewicy, bo powoływał się co 
chwilę na opinię sejmu, a przez to niejako 
aprobował to zupatrywanie, że gdyby sejm od- 
mówi wydania swej opinii w sprawie utworze- 
nia nowych sądów, albo odroczył wydanie jej 
ua nieograniczony czas, to rząd nie ma prawa 
przeprowadzić rozgraniczenia okręgów sądo- 
wych w drodze administracyjnej. 


W ten sposób może większość sejmowa 
uniemożliwić każde rozgraniczenie. Gdyby sejm 
czeski opierał się dalszemu rozgraniczeniu, co 
zależy głównie od konserwatywnej szlachty, 
w takim razie nastanie dla rządu chwila kryty- 
czna i trzeba będzie koniecznie rozwiązać sejm 
i ua nowo ugrupować stronnictwa. Do tego zaś 
czasu musi lewica mieć się na baczności. Co 
się tyczy stanowiska lewicy w Radzie państwa, 
to nie jest ono jeszcze takie, jakieby się jej 
należało, ale w każdym razie jest ono wybitne 
i poważne, a żadne przedłożenie rządowe nie 
może przyjść do skutku bez lewicy albo wbrew 
jej woli. Nie wygoduą rzeczą w każdym razie 
jest to, iż lewica nie może być ani wybitnie 
rządowem, ani wybitnie opozycyjnem strouni- 
ctwem, staraniem jej wszakże musi być zyski- 
wać tyle wpływu, ile się tylko da. Li 

Oto jest w głównych zarysach treść mo- 
wy p. Plenera. Chwilę zastanówmy się 
nad nią. 


architektoniczna restauracva była przeprowadzoną 


(z największą doskonałością, musiałby być kościół 


zimny i martwy, gdyby jego wnętrza nie pokryto 
różnobarwną ozdobą, A zatem  wielobarwność 
musiała koniecznie zśpanować we wnętrzu ko- 
ścielnem; ktoby jej chciał uniknąć, ten byłby 
musiał odbudować prawdziwe gotyckie [ilary za 
pomocą gzymsów pionowych, i sprawić okna 
barwne po szybach. Wtedy byłoby trochę po- 
złoty na kolumnach, połączone z szafirowem i 
gwieżdzistem sklepieniem wystarczyło dla zwy- 
czajnego a nowożytnego oka, choć człowiek śred- 
niowieczny byłby się nawet wtedy domagał 
większej barwności wnętrza. Ale na to się nie 
zdecydowano na to nie starczyło po prostu fun- 
duszów i musiano stę koniecznie uciec do we- 
wnętrznej wielobarwności, a zadanie malarza 
było o tvle trudniejszem, że filarv nawy pozo- 
stały bezkształtnymi słupami i że barwa musiała 
zastępywać archiiektoniczne braki. 

| na jo jest powszechna prawie w Krako- 
wie zgoda że należało się jakoż ubarwić wnę 
trze gmachu. Protestują tylko „ludzie przeciw 
jaskrawości malowideł. Pytam się zatem, coby 
tam pragnęli widzieć, czy znowu freski w stylu 
odrodzenia? Przecież nie, bo w połączeniu z 
gotycyzmem północnym muszą zawsze wywołać 
wrażenie nielednolite i niepoważne, a potem 
jakichże to arcydziei potrzeba, aby takie freski 
nie ulegały sroższej jeszcze nierównie krytyce od 
wszelkiego  ornamentacyjnego malowania? A 
może chciano użycia jakiejś delikatnej farbki, 
błękitu, różu, zieloności? Kto za tem głosuje, 
niech się przejdzie na ulicę Grodzką i niecb 
wstąpi do tak przecudnego na zewnątrz kościoła 
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(Gdyby ktoś obcy, nieobeznany ze stosun- 
kami austryackimi, ze stanowiskiem stronnictw, 
oraz jawnemi 1 tajnemi dążeniami ich, przeczy- 
tal sprawozdanie p. Plenera, to nigdyby się nie 
domyślii, że to mowa szefa obozu, który chce 
być „stronnictwem państwowem,* a w dodatkn 
„liberalnem* się mieni. Bo doprawdy, liberalizm 
teu w dziwnem staje świetle, jeżeli mówca, któ- 
ry ną wstępie lamentuje nad upadkiem parla- 
mentaryzmu, równocześnie rządowi przygania, 
iż większości sejmowej (w Czechach) admini- 
stracyjnemi środkami przełumać nie chce! Da- 
wno już także tak dobitnie lewica nie pokazała. 
że choć stronnictwem państwowem się mieni i 
za jedyną przedstawicielkę Niemców w Austrvi 
uchodzić pragnie, to jednak ma tylko jeden 
ciasny punkt widzenia i jednę na wszystko 
miarę: — miarę stosunków w Czechach, miarę 
bemacką! Według tej miary nie nikogo w Au- 
stryj zajmować nie powinno, tylko sprawy 
czesko-bemackiego zatargu.. Przynajmniej tak 
ma być na razie, bo napomknął Plener w swej 
mowie, że sprawa językowa za obecnego rzadu 
odłogiem leżeć musi. Jest to nader cenna wska- 
zówka, czy przestroga raczej, dla wszystkich 
autonomicznych stronnictw, coby było wytycz- 
nym punktem programu rządów lewiey. Ale na 
rązie lewica uznaje, że nie może mieć swojego 
rządu i dla tego dąży do stworzenia wyjątko- 
wego stanowiska dla siebie, kontrolującego 
wszystkie rządu postępki, uchylającego rozpo- 
rządzenia jej niamiłe, ba! od niej ma nawet za- 
leżeć, czy i kogo baron Prażak będzie miał za 
następcę. Tego wszystkiego można się doczytać 
w. mowie Plenera i to nie między wierszami. 


=" 
Emigracya ludu 
do Rosyi. 

Gazeta Lwowska donosi: 

„W ostatnich dniach dzienniki krajowe 
podały szereg wiadomości o tłumnej emigracyi 
włościan z powiatów nadgranicznych skała- 
ckiego i zbaraskiego do Rosyi. 

Nie poruszaliśmy dotychczas tej sprawy, 
chcieliśmy bowiem pierwej zasięgnąć dokładnych 
i wiarogodnych informacyi. Otóż na ich pod- 
stawie zniewoleni jesteśmy stwierdzić z ubole- 
waniem, iż rzeczywiście od pewnego czasu ob- 
Jawia się we wspomnianych petia ruch 
emigracyjny za granicę sąsiedniego państwa. 
Włościanie z tych powiatów, nieraz w znacz- 
nej liczbie przekraczają granicę bez wszelkich 
nawet dokumentów podróżnych. Do dnia 21 
L. m wedle wykazów gminnych, wyszło z po- 
wiatu zbaruskiego przeszło 700 ludzi, w ska- 
łackim powiecie z sześcin gmiu emigrowało 
przeszło 200 włościan. 

Na pierwszą wiadomość o tych wypud- 
kach Prezydyum Namiestnicbwa przedsięw zięlo 
natychmiast odpowiednie środki zaradcze. Prze- 
dewszystkiem polecono odnośnym władzom, aby 
oddzieływały uspokajająco na ludność i starały 
się upomnienia odwodzić ją do merozważnych 
kroków, które dla samych wychodźoów pocią- 
guącby za sobą musialy fatalne następstwa. 
Oczywiście, w pierwszym rzędzie zwrócono ba- 
czną uwagę na wyśledzenie powodów tego ru- 
chu, agitacyi agentów emigracyjnych, oraz 
wszelkich okoliczności, które to nagłe, a pod 
każdym względem szkodliwe wychodźtwo wy- 
wolac mogły. 

Dla zbadania stanu rzeczy na miejsen. 
wyjeżdżał do wspomnianych nadgranicznych 
powiatów radzca dworu hr. Łoś, który EA 
nil na razie wszelkie potrzebne zarządzenia, 
celem powstrzymaniu emigracyjnego ruchu, 
wywołanego niewątpliwie w znacznej części 
niestuniemią agitacyą chciwych zysku agentów. 
W ogóle przedsięwzięto wszechstronne środki 
dla zapobieżenia, aby chorobliwa dążność do 
wychodźtwa nie przybrała szerszych rozmia- 
rów, i aby w samym zarodzie stłumić szkodli- 
we jej objawy. Między innemi, zarządzono o- 
głoszenie we wszystkich gminach i obszarach 
dworskich, iz pod surowemi karami nie wolno 
wychodzić za granicę rosyjską bez paszportu, 
co będzie najścislej przestrzegane, zwłaszcza 


Dominikanów. Pamiętam ien kościół poszarowany 
tylko, a wtenczas jego wnętrze było zimne za- 
pewne, ale niezmiernie majestatyczne w swojej 
gotyckiej architekturze Posmarowano chór i me- 
które kaplice takiemi właśnie farbkami i nadano 
im wejrzenie sali jadalnej w jakiejś prowincyo- 
nalnej karczmie. Nie, panowie, nie bvło na to 
rady; trzeba się było uciec do kolorów całych 
jaskrawych, do takich kolorów, jakie były jedy- 
nie miłemi przodkom naszym za czasów Jagiel- 
lońskich. To zrobiono i dobrze zrobiono 

Nawa jest czerwona jak krew męczenników, 
jest ognista jak wiara i miłość: świętych. Nad 
nią wznosi się niby niebo, sklepienie szafirowe o 
złotych gwiazdach, ale to niebo zestępuje na 
ziemię po za wielkim krucyfiksem oblanym 
krwią, w chórze kościoła. Ołtarz Wita Stwosza 
i malowane okna lśnią w głębi jakby światłem 
nadprzyrodzonem, wrażenie jest jednolite, wspa 
niało kolorystyczne, mistyczne i pobożne zara- 
zem. Można to i owo zarzucić układowi poje 
dynczych barw, ale całość jest potężną u ludzie 
nieuprzedzeni ani wspomnieniami, ani tcoryami 
estetycznemi doznają, wstępując do odnowionego 
kościoła N. P. Marvi, tego zachwytu, który znały 
średniowieczne pokolenia, kieay się modliły w 
Domu Bożym. Nie zazdrośćmy tedy młodszym 
tego, że pierwsze wrażenie, które odniosą przy- 
bywszy do Krakowa. że wrażenie, które pozosia- 
nie im po latach dzieciństwa 1 młodości, jeśli są 
Krakowianami, będzie nierównie wzniosh js e 
światlejsze, bardziej jagiellońskie, że tak powiem, 
od tego, któregośmy sami niegdyś doznali. 

Wojciech Dzieduszychu. 


> 


w obec niebezpieczeństwa ztwleczenia cholery | „królową jezior“, jednym z najważniejszych 


przez powracających z Kosyi do kraju. — | punktów handlowych na świecie, prawie pierw- 


Zwierzchnościom gminnym i przełożonym ob- 
szarów dworskich polecono przedkładać sta- 
rostwu wykazy emigrujących bez paszportu, 
i zwracać baczną uwagę na te osoby, które 
wykupują od włościan grunta i ruchomości, 
namawiają do emigracyi, lub pośredniczą w tej 
sprawie — i natychmiast donosić o nich wla- 
dzy, obcych zaś odstawić do starostwa. Anało- 
giczne polecenie wydano żandarmeryi. Sta- 
rostwa na podstawie codziennych raportów 
żandarmeryi, oraz doniesień gmin i obszarów 
dworskich, mają również codziennie  przedkła- 
dać sprawozdania Namiestnietwu. Udano się 
wreszcie do miejscowego duchowieństwa obu 
obrządków, z prośba, aby wpływein swoim sta- 
rało się powstrzymać ruch emigracyjny. Słowem, 
zarządzono wszystko, co tylko na razie uczy- 
nić się dało, aby obałamuconych niesumiennemi 
wpływami zrefłektować, winnych zaś pociągnąć 
do odpowiedzialności*. 

Radzea dworu hr. Łoś powrócił wczoraj 
do Lwowa ze swej podróży do powiatów ska- 
Jackiego i zbaraskiego. 

Gorączka emigracyjna do Rosyi zaczyna 
już szerzyć się w północnych powiatach nasze- 
go kraju. Jedno z pism krakowskich otrzymało 
w tej sprawie następujące pismo z Sieniawy: 

„Jestem oficyalistą w miejscowości poło- 
żonej tuż obok granicy, a że pora robót go- 
spodarczych wymaga w obecnej chwili przeby- 
wania w polu więcej jak w domu, jeżdżę więc 
po polach, a że pola przypierają tuż do gram- 
cy, jestem więc ciągle na granicy i widzę, jak 
codziennie gromadami wychodzi lud nasz do 
Rosyi. Początkowo myślałem, że idą na robo- 
tę, lecz widząc, że nietylko ludzie zdatni do 
roboty, lecz kobiety i dzieci nieletnie przecho- 
dzą granicę, zdjęty ciekawością pytam: dokąd 
bracia idziecie? i ku zdumieniu dowiaduję się, że 
nie idą oni na robotę. lecz jak powiedzieli. 
„idemo pid Moskala, bo tam lipszi, dadnt nam 
pola. pasowyska i lisy a do toho dodajnt hro- 
szy na zakupno chudoby. 


Myślałem początkowo, że to Ee i 
że to tylko kilka  obałamuconych rodzin 


wybrało się, lecz nie, omylilem się, gdyż co- 
dziennie spotykałem gromadki po kilkanaście 
rodzin włościańskich przechodzących przez gra- 
nicę, a od wszystkich jednakową otrzymywałem 
odpowiedź. Dziś dowiedziałem się na pewno, 
że nie na Żarty jest się czego obawiać i smu- 
cić, bo nie tylko z miejscowości, w której je- 
stem, ale dokoła z nadgranicznych wsi do Ro- 
syi lud emigruje i to w gorączce większej jak 
do Brazylii. Dzisiejszej nocy przeszło przez 
granicę sto trzydzieści włościan. Posprzedawali 
swe maluczkie mienia i ziemię żydom za pól- 
darmo i wyszli z nadzieją lepszej doli, ale py- 
tanie co ich: tam czeka 1 dokąd idą? Pytałem 
żandarma dlaczego patrzy bezczynnie na takie 
wychodźtwo? otrzymałem odpowiedź, że od- 
niósł się już w tej sprawie do wyższych władz, 
ale nie ma jeszcze odpowiedzi. 


Wojna robotnicza. 


Stara Europa zna wszystkie formy i przy- 
czyny wojen. Zna wojny dynastyczne, reli- 
gijne, chłopskie, zna wojny miast jednego kraju, 
i wojny rodów magnackich, zna nawet koko- 
sze — i zdawałoby się, że wyczerpała całą ich 
rozmaitość. Ale tak nie jest. Ameryka pół- 
nocna wzbogaciła dzieje ludzkości nowę formą 
i przyczyną wojny. Daje ona teraz widowisko 
„wojny robotniczej. „a 

Kilkakroćstotysięczny tłum robotników ko- 
lejowych stanął do wałki orężnej ze społeczeń- 
stwem, poburzył mosty, nasypy, budynki, spalił 
wagony, zwycięsko starł się kilka razy pierwej 
z najemnem wojskiem właścicieli kolei, a po- 
tem z wysłaną przeciw nim armią państwową, 
co prawda bardzo nieliczną, wreszcie opanował 
bogate i ludne miasto Buffalo. Tak rzeczy 
dziś stoją. Telegramy ze Stanów zjednoczonych 
wstydliwie umilkły. Zapewne rozpoczną się ro- 
kowania pokonanych ze zwycięzcami. 

Zanim ta wojna robotnicza wejdzie w no- 
wy okres, obaczmy co jest jej przyczyną. Za- 
częła się ona w okolicach Butłało. 
leżące nad jeziorem Erie, jest bardzo 


Miasto to, | 
ważnym | nych. 


szym rynkiem zbożowym w Ameryce. Przerwa- 
nie komunikacyi na tak ważnym punkcie, kon- 
centrującym w sobie lądowy i wodny handel, 
jest klęską dla całej Ameryki północnej, a 
jeżeli anormalny ten stan nie zmieni się prędko, 
to może nawet wpłynąć na stosunki handlowe 
Europy. i å 

W Ameryce terenem rozruchów robotni- 
czych są od dawna przedewszystkiem koleje, 
podczas gdy w innych krajach wybuchają one 
glównie w fabrykach i kopalniach. W Europie 
bastówki robotników koleowych są zupełnie 
nieznane, co zresztą nie tem się tłómaczy, iż 
ci robotnicy u nas są z doli swej zadowolnieni. 
Oni tu są prawie wszyscy skontraktowani, pod- 
legają surowym policyjnym przepisom, których 
pilnują ścisle władze polityczne ze wzgledu na 
bezpieczeństwo publiczności. Wielka sieć ko- 
lei państwowych utrudnia robotnikom zmowy. 
Inaczej jest w Ameryce. Tam wszystkie ko- 
leje znajdują się w rękach osób prywatnych, a 
co więcej olbrzymie sieci kolejowe są wła- 
snością kilku spekulantów, tak zwanych „królów 


kolejowych“, którzy bez względu na interes 
publiczny, robią ze swego przedsiębiorstwa 


przedmiot bezgranicznego wyzysku i szalonej 
gry na giełdzie. 

Amerykanin Henryk George, jeden z naj- 
gorętszych zwolenników upaństwowienia ziemi, 
tak przedstawia rzady owych „królów  kolejo- 
wych*: arta Stanów Zjednoczonych jest. kolo- 


rowaną podług Stanów ; każdy Stan ma inną 
farbe i tak się odróżniają poszczególne tery- 
torya. Gdybyśmy jednak chcieli poznać, jak 
się naprawdę dzieli nasza republika na kilka 
istnych mocarstw, to kartę Stanów 7 jednoczo- 
nych musielibyśmy całkiem inaczej pokoloro- 


wać. (to duży płat barwy szarej oznaczałby 
państwo Vanderbilta, obok niego inue. teryta- 
ryum: satrapia Jay Goulda, dalej państwo Stan- 
forda i Huntingtona, za nim elektorstwo Vil- 
larda i t. d. Panowie ci, to są mocarze despo- 
tyczni, a myśmy wszyscy ich niewolnikami. 
Pozwolono nam wyobrażać sobie, żeśmy wolni 
ludzie, lecz w rzeczywistości żyjemy dla tych 
mocarzy. Wedhig powszechnego przekonania 
nasz senat składa się z reprezentantów narodu- 
monarchy, w rzeczywistości jednak zasiadają w 
nim delegaci wielkich bankierów i „królów ko- 
lejowych*. Król kolejowy robi co mu się po- 
doba, jeśli mu to wygodne, to wykieruje w 
ciągu jednej doby swego adwokata na prezy- 
denta trybunału cywilnego, tak, jak pewien 
lord zrobił swego kapelana biskupem“. 


O rządach owych królów kolejowych pi- 
sze George: „Nasze koleje administrowane są 


w interesie niesumiennych awanturników, któ- 
rych jedynym celem jest gra giełdowa. Jeśli 
główny zarządzca kolei nie jest zarazem jej 
właścicielem, to całej finansowej sily tego 
przedsiębiorstwa używa tylko na to, ażeby po- 
pierać własne interesa, ścisle związane 4 m- 
nemi, najczęściej rywalizującemi kolejami. Spe- 
kulują oni na dobrach 1 gruntach miejskich, 
dla siebie, albo dla swoich przyjaciół wyrabiają 
kontrakty dostawy i specyalne taryfy dla tran- 
sportn, wreszcie z całą świadomością doprowa- 
dzają towarzystwo, którem administrują, do 
ruiny, a potem przy likwidacyi rabnją akcyo- 
narynszy z ostatniego grosza. Od początkn do 
końca jest administracya naszych kolei wyrafi- 
nowanem oszustwem“. 

Otóż to z żemi,stosunkami trzeba się 
oswoić, żeby dobrze zrozumieć, dla czego gro- 
żne zaburzenia socyalne zdarzają się w Ame- 
ryce nie w fabrykach i kopalniach, ale właśnie 
na kolejach. przeciwko potędze „królów kole- 
|jowych*, którzy postępują zupełnie dowolnie 
z tłumami robotniczemi. Jednak w ostatnich 
| czasach utworzyli robotnicy kolejowi silną orga- 
nizacyę, opartą na solidarności. Maszyniści, pa- 
lacze, hamowniey i t. p., tworzą osobne stowa- 
rzyszenia wzajemnej pomocy, zwane bractwami. 
Każde takie bractwo liczy członków na tysią- 
ce, a wszystkie te związki są ze sobą w usta- 
wicznem porozumieniu. 
| Jak olbrzymie rozmiary może przybrać 
w Ameryce zmowa robotników kolejowych, o 
tem poucza rok 1877, gdy już omal nie ustał 
ruch kolejowy w całych Stanach Zjednoczo- 
Bezpośrednim powodem zmowy było 


punktem, w którym schodzi się siedm linii ko- | wówczas to, 1% towarzystwo kolejowe z Balti- 
lejowych, łączących olbrzymie miasta handłowe 
wschodnich A 
chodniemi i północnem!. 
mieścina, 


Stanów z rolniczemi Stanami za- 
Przed pięćdziesięciu 
miała dziś jest Buffalo, zwane 


laty 


Fejleton literacki, 


Kazimierz (Gliński. „Wspomnienia Tatrów". — A. 
Lange, „Pogrzeb Shelleya*. 


Kazimierz Gliński jest czystej wody orga- 
nizacyą poetycką. Podczas gdy u innych, współ- 
czesnych mu, naszej doby poetów, zapal, polot, 
zachwyty, marzenia, przechodzą z czasem Ww 
refieksyę, w lubowanie się nie już górnolotnemi 
ducha porywami, rozbujałością marzeń, ale sa- 
mym artyzmem sztuki, jej kształtami, subtel- 
nościami jej techniki, wsród których coraz to 
jakieś nowe „smaki“ i „rozkosze“ wynajaują — 
on pozostał do dziś dnia tekim _ zapaleńcem, 
prawie ośmnastoletnim, taką, by się tak wyra- 
zić, prymitywną poetycką naturą, tak do dziś 
dnia wrażliwym, czułym, skorym do pod- 
obłocznych lotów, jak za owych dobrych mło- 
dzieńczych czasów, kiedy jego „Araman Soro- 
ka“, drukowany w Biesiadzie literackiej, wybija 
na wierzch mało jeszcze podówczas znane ra- 
zwisko poety, kiedy śliczne jego „Elegie“ w 
Tygodniku Powszechnym jednały mu serca. Prze- 
wyły życiowe burze, los targnął to w tę. to 
w ową stronę dolę poety, zmieniły się czasy 1 
ludzie — on pozostał sobą. Może mu dziś tylko 
trudniej nieco, niż dawniej, znaleść swobodną 
chwilę dla umiłowanego rodzaju pracy twórczej. 
To go „obstalowana* przez dziennik powieść 
lub nowela oderwą od rytmów i rymów, to 
rozpoczęty dramat spokcju mu nie daje, nb. 
dramat, który ścisłe do wymagań dzisiejszych 
przykrawać trzeba. Ale niech-no da folge pieśni, 


co dlań istną „ulgą bożą*.. wtedy mu Świat | 


znika z oczu, „kunszt“ rytmotwórczy nie istnieje 
dlań wcale, nie nęcą go po drodze zwroty 
wiersza | subtelnośei dźwięków i rymów, har- 
monia słowa, rozkład obrazów, nie wsłuchuje 
Się w wiersz własny, nie rzeźbi go. nie szli- 
tuje — za myślą tylko biegnie szybko jego 
pioro, siejąc owdzie brylant, owdzie ksmvk 
polny, byle tylko do dna wyczerpać z duszy 
wszystko, czem brzemienną jest dusza w danej 
chwili, byle wylać z siebie to. co mu pierś 


more do Obia zmniejszyło swoim robotnikom 
płacę i to już czwarty raz w przeciągu lat 
czterech. We wschodniej Wirginii wybuchła 
wskutek tego zmowa palaczy 1 hamowników, 


rozsadza. To też pisze Gliński dużo i prędko, 
nie unikając szkopułów tej, by się tak wyrazić, 
„twórczości pod przymusem natchnienia“. Obcy 
inu najwyższy, na jaki się poeta zdobyć może, 
artyzm Asnyka; obca mm chłodna refleksya, 
koturnowa, udrapowana we wzorzystą, bogatą 
szatę Konopnickiej; nie piosenkarz to, co sam 
nie „wie, po co i dlaczego „spiewa, jako ptak 
w liścieni drzew“, śpiewa, bo śpiewać musi, 
spiewa jak oddycha, pod pierwszem lepszem 
wrażeniem, jak trącona aria eolska; (Gliński, 
to pobratni duch dawnych epików-romantyków. 
Szerokie obrazy, dalekie widnokręgi myśli — 
to jego dziedzina. Wśród dzisiejszego Parnasu 
naszego ma on swoją odrębną, wysoce sympa- 
tyczną fizyognomię i przejdzie z nią do dzie- 
jów piśmiennictwa doby obecnej, pomimo 
wszystkich swoich powieści „na tle społecznem *, 
nawet z brukowego życia i powieściowo „obra- 
bianych* wypadków i wypadeczków powsze- 
dnich. A jeśli nam kto wytykać zacznie sza- 
rość, jałowość, pospolitość, poziomość naszej 
dzisiejszej „pięknej literatury“, to mu wskażemy 
na dramata i poezye Glińskiego. Byli jeszcze 
między nami tacy, co w ostatnim dziesiątku 
dziewiętnastego wieka tak n nas pisali. 

Nie urośnie atoli dzis u nas w sławę te- 
go pokroju poeta. Cóż, że czytając jego wier- 
sze, szerzej Się. pełniej oddycha, że jest w nich 
zawsze coś, co krzepi i podnosi — kiedy od- 
wykliśmy już sami od szerszych oddechów. 
Krytyka po wszystkich dzaś polach i wiedzy i 
sztuki cladza z lupą W ręku i pod mikrosko- 
pem przywykła najciekawsze czynić odkrycia — 
a poecie takiemu, jak Gliński, podobnie jak 
krajobrazom tatrzańskim, nie rzecz przyglądać 
się przez lupę. Zostawmy ostre szkiełka dla mi- 
niaturzystów i cyzelerów i wzrokiem niezmą- 
conym niczem, w jasny, boży dzień przyjrzyj- 
my się tej nowej pieśni, którą nam dziś daje 
poeta — owemu „Wspomnieniu Tatrów." ( 

Bezwarunkowa pochwała nie należy się 
temu poematowi. O szarej godzinie, zimowym 
wieczorem, przypomina sobie poeta wycieczkę 
w Tatry, wspólnie z przyjacielein odbyta i opi- 
suje ją nam w głównych zarysach. Ma też ten 
opis pewną chaotyczność — marzeń o szarej 
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wnet rozszerzyła się na całą linię i ogarnęła 
wszystkie inne kategorye robotników. W Balti- 
more przyszło do formalnej walki ulicznej. Na 
liniach kolei pensylwańskiej wybuchła równo- 
cześnie ogromna zmowa ogólna także z powodu 
obniżenia płacy. W Pittsburgu, ludność sympa- 
tyzująca z bastownikami zmusiła do ucieczki 
wojsko, które miało stłumić rozruchy. Lotem 
błyskawicy rozszerzyła się bastówka na wszyst- 
kie zachodnie linie. W St. Louis rozpędzono 
cały magistrat z burmistrzem, robotnicy wy- 
brali ze swego grona komitet zarządzający mia- 
stem, nałożyli podatki i długo rządzili jak na- 
jeźdźcy. W końcu jednak cały ten, tak potężnie 
zapowiadający się ruch upadł z tego powodu, 
że robotnicy wielkich wschodnich kolei Van- 
derbilda odmówili udziału, gdyż obiecano im 
za to sto tysięcy dolarów nagrody. 

Własnie na tych Vanderbildowskich kole- 
jach sroży się teraz bastówka. Rozpoczęli ją 
ustawiacze zwrotnic, jednakże widocznie przy- 
łączyli się do nich wszyscy inni robotnicy, sko- 
ro wszelki ruch kolejowy 'ustał. Przywódzcy 
ruchu oświadczyli, że zmowa obejmie wszyst- 
kie koleje podlegające kontroli Vanderbiłda, od 
Chicago aż do Nowego Jorku. Widząc z po- 
przednich wypadków, jak się takie zmowy w 
Ameryce szybko rozszerzają, pociągając za so- 
bą nawet robotników nie interesowanych bez- 
pośrednio, zachodzi obawa poważnych bardzo 
następstw, — tem poważniejszych, że Ameryka 
nie rozporządza prawie żaduą siłą zbrojną, mo- 
gącą ELA EL 


KRONIKA. 


Lwów 26 sierpnia. 
Przygotowania na przyjecie Cesarza. W uzn- 


[pełnieniu ogłoszonego przez nas onegdaj prograom | 


podróży Cesarza, donieść możemy dzisiaj, że Monar- 
cha przybędzie dnia [go września we czwartek do 
Krakowa o godzinie T 
(czas $rodkowo-europejski). 

W Krakowie na dworen zatrzyma się Najj. 
Pan 15 minut i tam go powita Rada powiatowa kra- 
kowska i Rada miejska. 

Dyrekcya kolei państwowych  zarządziia już 
przystrojenie dworca krakowskiego. Najj. Pan wy- 
siądzie z wagonu, dokona przeglądu kompanii hono- 
rowej i przyjmie powitanie deputacyi. W dalszej po- 
dróży przez kraj nasz zatrzymywać się będzie po- 
ciąg dworski w następujących miastach: Bochnia, 
Tarnów, Dembica, Rzeszów, Jarosław, Przemyśl i 
Gródek. Z wyjątkiem Bochni, wszędzie na przystro- 
jonych dworcach znajdować się będą kompanie hono- 
rowe i odbędą się uroczyste przyjęcia. 

Wiceprezydent m. Krakowa, p. Friedlein, za 
prosił} na dziś przewodniezących sekcyt krakowskiej 
Rady miejskiej i ich zastępców na posiedzenie, na 
którem nulożony zostanie program uroczystego przy- 
jęcia Najj. Pana podczas przejazdu do Lwowa na 
dworcu krakowskim. Na posiedzenin tem omówiony 
zarazem zostanie wybór deputacyi z łona Rady miej- 
skiej krakowskiej, mającej się udać do Lwowa eelem 
powitania Monarchy. 

Wczoraj po poludnin w sali posiedzeń magi- 
stratn odbyły się obrady komisyi kantatowej. W od- 
śpiewaniu kantaty weżmie udział przeszło 300 śpie- 
waków. Około 100 przybywa z prowineyi. Kantatę 
polską przetłumaczył już na język niemiecki doktor 
Storubach, docent naszego Uniwersytetn, tłumaczenie 
zaś kantaty raskiej powierzono prof. Zipperowi. Obie 
kantaty oprawne w ozdobne teki, mają być wręczone 
Monarsze. 'Tekę dla polskiej kantaty powierzono wy- 
konać p. Getritzowi, dla ruskiej zaś p. Feduniowi, 
'Pekst kantaty polskiej będzie odbity w 5.000 egzem- 
plarzach, ruskiej zaś w 2.000 egzemplarzy i pod- 
czas odśpiewania kantaty, będą oba teksty rozdane 
między publiczność, 

Rozkwaterowanie śpiewaków przybyłych z pro- 
wincyi, powierzono panom Gmbrynowiczowi i Mus- 
silowi. 

Rozdaniem 5.000 biletów wstępu na Waly gu- 
bernatorskie i górę Karinelicką podczas kantaty i 
pochodw z pochodniami, mają się zająć pp.: Bar- 
dasz, Gmbrynowicz, Schayer i Towarzystwo muzyczne. 
Bilety te będą rozdane na dwa dni przed przyjazdem 
Cesarza, 

W ruskiem seminaryum duchownem czynią się 
na przyjęcie Uesarza wielkie przygotowania. Odno- 
wiono wieżę i front cerkwi seminarzyckiej. W se- 
minarynmn powitają Monarchę wszyscy trzej ruscy 
książęta Kościoła: metropolita. ks. Sembratowicz, bi- 
sknp przemyski ks. dr. Pełesz i biskup stanisławow- 
ski ks. Kuiłowski ze swemi kapitułami i lieznem da- 
chowieństwem. 


godzinie. Po przez krajobrazy tatrzańskie prze- 
bijają się apostrofy da ukochanego druha i da- 
wnej, niezapomnianej kochanki poety. Od cza- 
su do czasu, myśl zrywa się od Tatr daleko i 
goni mary zatraconego szczęścia lub przyjaciel- 
skich biesiad z powiernikiem. Wszystko to, 
aczkolwiek pięknie wypowiedziane, zaciera wy- 
raźne kontury tatrzańskich krajobrazów i pla- 
styce ich szkodzi. Nadto, szczegół to tylko, ale 
rzucający się w oczy, za wiele światła księży- 
cowego rozlewa poeta na góry i doliny; efekt 
zbyt często powtarzany, traci tu 1 ówdzie za- 
mierzoną siłę. Czasem znowu zbyt długi szereg 
nazwisk miejscowości, nie mówiący nam wiele, 
przerywa swą jakby suchością przewodnika 
opisy. Całość utrzymana od początku do końca 
w tonie wysokiego dla Tair uwielbienia, tonem 
tym właśnie dytyrambicznym nuży miejscami; 
krótki epizod, obraz, apostrofa wzbijająca się 
ku wyżynom zachwytu, tem silniejby działała 
na tle spokojnej opisowości. Tak poczynał so- 
bie n. p. Trembecki w „Zofijówce* z niemalem 
powodzeniem. Kilka opowieści góralskich i po- 
dań przytacza autor. Wzbogacają one niewąt- 
pliwie epikę naszą, ale do wiarygodnej charak- 
terystyki Tatr przyczyniają się mało; zawsze 
tego rodzaju miejscowe podania, klechdy, opo- 
wieści z uśt do ust wśród ludzi krążące, woli- 
my widzieć odtwcrzone z fotograficzną śŚcisło- 
ścią, niż przefiltrowane przez wyobraźnię i 
kunszt poety. Wspomnę Witkiewieza tego ro- 
dzaju fotografię w „Na Przyłęczy*; praca Wit- 
kiewicza nie jest poematem — zgoda, ale gdy 
nam poeta powiada: ten a ten góral mówił mi 
to a to, wierzyć mu potrzeba: tymczasem Glińt- 
skiemu „wierzyć się nie chce. A gdy już o ze- 
stawieniach mowa, niech wolno będzie wspo- 
mnieć „W Szwajcaryi* Słowackiego. Może 
Gliński trafia w ton Słowackiego, może zwroty 
jego podchwytuje, może i jemu, jak wielu in- 
nym, powiemy, że gdy mówi o górach, to Sło- 
wackiego stylem? Nie, bynajmniej. On tylko 
wędruje po wirchach, halach i turniach tak 
z przyjacielem swoim, jak Słowacki z kochan- 
ką, tak w ramy tatrzańskich krajobrazów „przy- 
jażń* oprawia, jak oprawiał w ramy alpejskich 
krajobrazów „milość“ swoją Słowacki. Przyja- 


minut 20 rauo (czas śradko- i 
wo-eńnropejski) a do Lwewa o godzinie 4 po połu tnin 


Brzeżańska Rada powiatowa wybrała celem 
powitania Najj, Pana we Lwowie deputacyę złożoną 
z pp.: Jędrzejowicza z Litiatyna, Kopystyńskiego 
z Potntor, Bajewskiego z Horodyszcz, Trzeciaka z 
Taurowa, ks. Neuburga z Kozłowa, ks. Kordnby 
z Brzeżan, ks. Iwasieczki z Wierzbowa i włościan: 
Kowalskiego i Liskiewicza. Deputacyi przewodni- 
czyć będzie zastępca prezesa p. Franciszek Wolski 
z Brzeżan. 

Godność szambelana otrzymał Józef hr. Le- 
dóchowski, porucznik ułanów. 

Mianowania. P. Namiestnik zamianował Ada- 
ma 'Topolnickiego prowizorycznym adjunktem bu- 
downictwa w galicyjskiej państwowej służbie budow- 
niczej. 

Prokurator państwa Władysław Seredowski i 
zastępca prokuratora Juliusz Giżowski mianowani 
zostali egzaminatorami dla teoretycznych egzaminów 
państwowych oddziału sądowego na Uniwersytecie 
we Lwowie. 

Ministeryum rolnictwa mianowało p. Józefa Gat- 
kiewicza leśniczym w domenach państwowych. 

Lekarzem miejskim w Hliboce został miano- 
wany dr. Emil Zadurowicz. 


Egzamlna kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 


| ludowych i wydziałowych rozpoczną się w Krakowie 


IG 15 września rb. 


Zaręczyny. Wczoraj odbyły się w Horyńcu 
zaręczyny księżniczek Zofii i Maryi Ponińskich z pp. 
Władysławem Gostomskim i Tadenszem Wiktorem, 
porucznikami inżynieryi. 

Slub. Dnia 24 h m. odbył sie w Falowicach 
ślub panny Ewy Jasieniakównej p Aleksandrem 
Obertyńskim. 


z 


Z „Sokola“. Druhowie „Sokoly“, mający wziać 


| udział w straży obywatelskiej, zgromadza, się w so- 
| botę dnia 27 bm. o godzinie 6 wieczorem w gmachu 


„Sokola“. Czarnik. 

Kolonia wakacyjna chłopców (Hga serya) 
wyjeżdża z powrotem z Hrebenowa w poniedziatek 
dnia 29 bm. o godzinie 9 wieczorem, a przyjedzie 
do Lwowa we wtorek przed godzina Żg4 w nocy. 
Zarzad zawiadamiając o tem rodziców, wzywa ich, 
ażeby w tym czasie zgłosili się po swych synów na 
glownym dworcu kolejowym. 

Nowy urząd pocztowy wchodzi w Życie z d. 
lgo września r. b. w Ostapin. Okręg doręszeń tego 
nrzędu stanowić będą gminy i obszary dworskie: 
w Ostapiu i Zarubińcach, oraz obszar dworski w O- 
strej Mogile. 

Wystawa przemysłu budowlanego. (Komuni- 
kat komitetu wystawy). 

Przygotowania na dzień otwarcia wystawy po- 
stępują coraz raźniej. 

Zanucjsrowi wystawcy nadesłali juź prawie 
wszyscy zgłoszone przedmioty. Wieln miejscowych, 
trzymając się dziwnego zwyczaju, zwleka x instala- 
cyą do ostatnich dni -- a może godzin. Z nimi ma 
komitet najwięcej utrapienia. Obecnie trudno już wy- 
liczać wszystkie nowo przybyłe objekty; ogranicza- 
my się na wymienieniu ważuiejszych i co do urza- 
dzenia na ukończenin będących. 

W ogrodzie z prawej strony gmachu ustawia 
firma Antoniego Kunza w Weisskitchen na Morawie, 
motor wiatrowy systemu Halladay na konstrukeyi 
wieżowej a la Kiffel. Przyrząd ten służy przeważ- 
nie do poruszania pomp i mniejszych maszyn. 

W pasie ogrodu przeznaczonym na wystawę 
materymów budowlanych przybyły okazy cegieł o- 
gniotrwałych hr. Szembeka, wapienie i piaskowce 
z bustomyt, kwarcyty i trachyty z Nuchodola i we- 
gierskie w formie krawężników i kostek brakowych 
we Lwowie używanych. n n 

Towarzystwo akcyjne „Kiefer“ w Oberalm pod 
Hallein nadesłało piękna i bogata kolekcyę wyrobów 
z marmurów. 

Wspomnieliśmy już dawniej o podobnej wysta- 
wie Towarzystwa budowlanego „Union Baugesell- 
schafu* w Wiednin. Dziś uzupełniany wzmiankę o 
tyle, że piękne i gustowne wyroby z marmurów, la- 
bradoru itd. znalazły już we Lwowie nabywców i 
pozyskały dalsze zamówienia. 

Granzow z Warszawy urządza wystawę cegieł 
i wyrobów terrakotowych. Do licznych okazów płyt 
posadzkowych t. aw. metlachowskich (z gliny silnie 
prasowanej i palonej, o wzorzystej barwnej po- 
wierzchni), przybyly nowe, bodaj czy nie najbogat- 
sze, z fabryki czeskiej w Volkovic obok Pragi. To- 
war odznacza się mnóstwem ładnych wzorów, dobo- 
rein kolorów i czystością rysauku. 

W dziale wyrobów stolarskich rozmieszezono 
piękne i czysto sporządzone parkiety p. Wruchauowi- 
cza z Sądowej Wiszni. 

Ditmar zajmie osobny pokój dnżą kolekcya wy- 
robów majolikowych z fabryki w Znaim, oraz lamp 
eiektrycznych i naftowych. 

Dyrekcya kolei państwowej wystawiła desin- 
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ciel Glińskiego nie jest Wirgiliuszem Panta, 
jest on Maryą W. Słowackiego — stąd oboję- 
tnego czytelnika razi czasem zbytnia emfaza, 
dobra, gdy mowa o „miłości*, zbyt może prze- 
sadzona, gdy mowa o „przyjaźni“. 

Ale to i wszystko, cobyśmy poematowi 
zarzncić mogh. licząc się z każdym szczegółem 
tak skrupulatnie, jak przystało na ocenę dzieła 
istotnego poety. 

Czy „obrazowemi* są opisy, czy słowo se- 
kunduje należycie myśli, czy pięknemi są owe 
„Wspomnienia Tatr?” Odpowie na te pytania 
najlepiej sam poeta, pisząc naprzyklad : 

Jeszcze mrok pólszary 
Walczył z ciemnością, gdy owiany mgłľami, 
Cichy, odwieczny Krakowa gród stary, 
Nawpół drzemiący, zostawał za nami. 
Malał gmach zamku i kościołów szczyty 
Osłaniał biały welon mgły porannej — 
Tylko świątynia Przenajświętszej Panny 
Koroną wieży strzeliła w błękity, 
Jakby do Boga modląc się za nami — 
Patrzała długo, aż jękła dzwonami. 
Jnż świętą skroù jej oblał tuman mglisty, 
Lecz widać było przez powietrze sine 
Wzniesiony w niebo jej palec złocisty, 
Jakby przestrogi dawała matczyne, 
[ błogosławiąc jeszeze mnie i ciebie, 
Gdzieś się w biękitnem zatopila niebie. 

Lub obrazujące nam dnia zaranie : 
Czy ty pamiętasz, jak uroczo lśniły 
Poranną rosą nuperłone lasy, 

Gdy wschodzącego słońca złote pasy 

W tysiąc się blasków, w tysiąc tęcz rozbily? 
Gdy ptaki z gniazd się zerwały, szczebiocąt, 
I nastroiwszy piersi swych knranty, 
Spiewały słońen, a skrzydły łopocąc, 
Kroplistej rosy strącały brylanty, 

Ożywczy wietrzyk, jak gdyby zbudzony 
Powstającego króla dnia promieniem, 
Dmuchnął po liściach, zbndził gaj uśpiony 

I czoła nasze owiał chłodnem tchnieniem, 

A śpiewy ptasząt i ciche drzew szumy 

Nas z tej zarannej zbudziły zadumy. 
Wznieślismy oczy i spojrzeli w słońce, 
Które jaskrawo twarz nun oświeciło 


fektor torfowy przeznaczony do wagonów system! 
inżyniera Dzbańskiego. 

W sali przeznaczonej dla przedmiotów  sluże 
cych do dekora yi rozwieszono na ścianie trzy 
piękne kompozycya, ozdoby plafonu i ściany wyko 
nane przez p. Tacha z Krakowa, Na przesiwległe 
$cianie nkłada p Harasi:nowiez dekoracyjne odlew: 
z gipsu. 

Dyrektor gazowni p. Voss wzbogaca ciągi? 
swą expozycyę nowymi okazami, ciekawych, u naś 
mało znanych przyborów i przyrządów kuchennych 
z zastosowaniem gazu do pieczenia, gotowania, grzać 
nia i t. d. Obok p. Łużeckiego zajętego planami ` 
rysunkami, pracuje p. Lachner, profesor wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie, wydelegowany 
umyślnie do urządzenia wystawy obfitego zbioru 
prac rysunkowych, osobną dużą salę zajmujących 
Rozmieszczenie planów i projektów w korytarzu É 
piętra nastąpiło wczoraj. Komisya instalacyjna liczy 
na to, że w tym tygodniu jeszcze znajdą się ni 
miejscu wszystkie zgłoszone prace architektoniczne: 
Do tej pory brakuje jeszeze wiele przedmiotów, zgło” 
szonych przeważnie przez miejscowych pp. archi- 
tektów. 5 9 

Konsekracya kościoła. Z Podwysokiego koło 
Brzeżan donoszą nam: Ks, biskup Puzyna w dal- 
szym ciągu swej wizytacyi kanonieznej przybył dnie 
20 b. m. wieczorem z luitwinowa do  Podwysokiego 
celem poświęcenia kościola paratialnego, | rzy wjeż 


- 


dzie do wsi oczekiwala na przyjazd księcia Kościoła | 


procesya złożona z duchowieństwa obu obrządków, 
i licznie zobrane obywatelstwo z hr. Artnrem Rus- 
sockim na czele. Po pięknem przemówieniu ks. 
biskupa o ważności konsekracyi, ndzielił" ks. bisknp 
błogosławieństwa obecnym, a, następnie do 
wieczora bierzmował W niedzielę Anin 21 b. m. 
o 4 rano zaczęła się uroczystość  konsekracyi ko- 
ścioła, poczem w obecności ks. biskupa, ks. kanonik 
Neuburg odprawił sumę, a kizanie wygłosił wje 
mowy nasz proboszcz ks. Osetkiewicz, O godzinie 
2 odbyła sią na probostwie wielka nuzta, podczas 
której wznosili kolejno toasty: he. Artur 
p. Jakób Bittner, ks. proboszcz *Oeetkiewicz, 
końea najprzew. ks. biskop wzniósł zdrowie 
fian, którym kościół poświęcił, 

Trzeci zjazd krajowych kupców i przemysłow- 
ców odbędzie się we Lwowie w dniach 15, 5; 20 
września. Celem zjazdu jest omówienie wielu spratę 
handlowo-przemysłowych, lażących do roawoju han- 
dlu i przemysłu krajowego: nawiązania bliższych 
stosanków handlowo - przemysłowych między ku- 
peami i przemysłoweami, oruz wzięcie pod rozwa: 
go kilku spraw, żywo obchodzących zawód kupiecki. 

Zgłaszać się da udzialu w zjeż lzie, oraz nadsy= 
lat wszelkie referaty i wnioski, olnoszące się do 
spraw handlowo-przenysłowych, a nające być przed- 
tożone pod abradę zjału, należy ręce prezesa 
krajowego towarzystwa kupeow i przemysłowców, 
p. fana matowieza we Lwowie ul. Sykstuska l. 
25 najdalej do doia 10 września b. r, 

W sprawie podatkowej odbylo się przed 
wczoraj w izbie rękodzielniczej uarada przełożonych 


a 
poznega 


w 
para- 


UL 


i delegatów wszystkich tutejszych korporecyi reko- 
dzielulozych i stowarzyszeń przemysłowych. "Ta 


tejsza Aduinistracya podatkowa  popodwyższała po- 
dotki wszystkim tutejszym rękodzielnikom i prze- 
myzłowcom, (wóż delegaci rękodzielników i prze- 
mistoweów postanowili zwołać jak najrychłej 
Lwowa wine opodatkowanych kupców,  rzemieślni- 
ków i przemysłowców z całego kraju i wysłać pe- 
tycyę do Najj. Pana. Przedtem jednak ula się do- 
putacya rękodzielników do wiceprezydenta krajowej 
Dyrekcyi skarbu p. dra Korytowskiego z prośbą © 
złagodzenie wymiaru podatków. 


'Arcyksiężna w demu ubogich. W kościele 


św. Łazarza we Lwowie śŚwięsono w środę, jako 
w dzień św. Bartlomieju, uroczysty odpust. Trzy 
dni prze ltan odbywali tam 00: Jezuici misyę du- 


chowną. W środę przybyły do kościołu arcyksiężna 
Blanca, maiżonka arcyksięcia Leopolda Salwatora, z 
damą dworn hr. Puppi, oraz br. Mierowąi po mszy 
rannej odprawionej przez zacnego proboszcza ks. Bo- 
gatkę, podczas której prebendavyusze i prebenda- 
rynszki Domu ubogich przyjmowali komunię $w., 
urządziły dla nich śniadanie na dziedzińcu zakładu. 
Arcyksiężna sama podawała starcom i starusakom 
czarki z mlekiem, chleb i zarhęcała ich do jedzenia. 
Następnie zwiedzia mcyksiężna cały zaklad i cho- 
ciaż przybyła niespodziewanie, wszędzie znalazła 
jak największy porządek; z zulowolnieniem też wy- 
rażuła się o calym zakładzie i jego kierownictwie. 

Z armii. Podporucznikami zostali w akademii 
wojskowej w Wiener Neustadt: Hardegg Alojzy T p. 
uł, Koch August TI p. p, Bazart Jan [B b. strzel- 
ców, Krauss Hugo 9 drag, Pianekh Julinsz 13 nh, 
Formanek Maryan 10 p. p, Koller Edward T nt, 
Winternitz Arnold IL ut, Binder Otto 56 pp, 
Jünger Honryk 5% pp, Thom August -H pp, Rhei- 


T 
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po błękitach szło niepewne, drżące, 
Takie czerwone, jakby wstyd mu bylo, 
Ze już zbudziły się lasy i gaje, 


A ono ze snu dopiero powstaje, |! 


Albo odtwarzając potężną bnrzę. szalejącą 
u stóp wędrowców. przypatrujących się jej ze 
szczytu Krywania: 
Ryknęty wichrów gardła... Strachem zdjęta, 
Zadyżała zienia w swoich podwalinach 
I głuche lasów wzniosły się lamenta — 
Wiatr się rozpasał.. drzemiące w dolinach 
Druzgocze drzewa, porywa i ciska 
W niebo — a w chunurach wciąż błyska i błyska. 
stłumiony łoskot słychać, uiby drżenie 
Gór przelęknionych, zwiastujących burzę... 
Płyną szelesty głuche, jak mruczenie 
Dalekich gromów... w tem coś pękło w chmurze, 
Rozdarł powietrze grzmot, piorun się zwinął 
Krwawym zygzakiem blyst — ryknął — i zginął. 
Krzyknęły wnętrza gór, i, jak na haslo, 
Krwawych błyskawie zażegly się luny; 
Tysiąc piorunów, tysiąc gromów trzasło — 
I błyskawiee te i te pioruny 
Pieśń rozpoczęły straszliwą tak wściekle, 
Jakby szatany zawiodły bój w piekle. 
Upusty chmur się przerwały i lunał 
Deszcz, nawalnicy głuszący loskotem.. 
I znowu niebo rozdarło się grzimotem, 
błysnęły węże piorunów, grom mual, 
A gór czeluście z granitowych stoków 
Bzygnęły lawą szumiących potoków. 


| "To są niezaprzeczenie fragmenta niepospo- 

litej pięktości poetychiej, które stokroć lepiej 
przemówią same za siebie do znawcy, niż wsze]- 
ka gołosłowna pochwala sprawozdawcy, 

Czy takie poematy, dziś powstałe, juk 
„Tatry“ Glińskiego, jak „Król Salomou" Za- 
górskiego, doczekają kiedy takiego miejsca w 
literaturze naszej, jak „Marya“, „Kirgiz* Inh 
„Starostą Kaniowski*? Stanie im chyba na 
przeszkodzie ta jedyna okoliczność, że przyszły 
za późno; nie za późno dla wzbogacenia pi- 
śmiennictwa naszego, ale dla — zwrvcenia na 
siebie uwagi innego jnż pokolenia słuchaczów 
i krytyków. 


(Dokończenie nastąpi). 


tusgsocki, 


do | 


na-Wolbe:k 1 ul, Miiller August 80 pp, Schiefner 
Józef 15 pp, Wolfram Erwin 10 drag, Słotyński 
Gwido 40 pp, Malinowski Stefan + ul, Riedel Eryk 
» uł, Jüttner Jan 45 pp, Kautzky Rudolf 58 pp. 
Dengler Augnst 8 uł. 

Zastępcami oficerów mianowani w piechocie po 
ukonczeniu szkól kadeckick : Bily Józef 18, Zeller 
Karol 95, Bernatzik Leon 58, Bayer Art. 56, Hof- 
richter Karol 10, Malwle Józef 41, Graf Ludwik 
ð, Wit Józef 13, Seheyrer Rudolf 58, Larisch Ma- 
ksymilian 77, Dratwa August 57, Nekula Antoni 
D5, Steind] Franciszek 58, Fehnl Rudolf 77, Schroll 
Robert 80, Howadik Rajmund 95, Enders Gnstaw 
45, Werstiindig Emil 25, Czerny Karol 55, Jakowicz 
Fryderyk 77, Łuszpiński Karol 58, Pohl Angust 82, 
Jedliczka Henryk 41, Feber Alojzy 45, Fochler 
Wiktor 95, Gensbauer Józef 80, Freigang Edward 
80, Kallina Franciszek 90, Zick Franciszek 90, 
Firlinger Fryderyk 30, Pórner Wilhehu 20, Gutte 
August 13, Lambl Jan 57, Slavik Jan 40, Lorenz 
Aleksander 41, Winter Franciszek 58, Recker Jó- 
zef 20, Heinzl Wacław 10, Podwińsky Jan 90, Vu- 
kelicz Antoni 55, Stouda Jan 48, Mayer de Löwen- 
schondt 10, Kulhanek Alojzy 18, Gross Alfred 95, 
(iratzl Aleksander 80, Hübner Adolf 9, Liendl 
Ernest 24, Strobl Józef 89, Neuwirth Ignacy 30, 
Szega Ryszard 80, Czmelik Stefan 24, Kasper Wa- 
claw 24, Hrach Karol 40, Rözl Fryderyk 9, Uzori- 
nacz Władko 15, Golz Rudolf 30, Flemmich Hugo 
10, Indrek Jarosław 9, Friedl Korn 13, Häusler 
Edward 40, Michaly Rudolf 15, Krischker Leon 
20, Lecher Wilhelm 95, Móhwald Oliv. 13, Pokorny 
Franciszek 56, Klement Alfons 30, Horak Rudolf 
40, Gauglitz Ottok. 89, Hudler Otto. 95, Hainz Fran- 
ciszek 89, Jäger Alojzy 45, Fries Rudolf 15, Beck 
Karol 10, Tessarz Frauciszek 77, Panlicz Wojciech 
56, Müller Jan 30, Schmidt Gustaw 41, Stiasny 
Wladyslaw 66, Szkopek Ignacy TV, Nossian Gustaw 
74, Hurych Karol 24, Schon Rudolf 15. 

W strzelcach zastępcuni oficerów mianowani: 
Ramach Wilhelm bat. 4, Schimana Rudolf 4, Haase 
Ryszard 50, Kaiser Edm. 30, Paroubek Franciszek 
13, Kurowski Nalęcz Wiktor 27, Jasienicki Dyo- 
nizy 20. 

W kawaleryi zastępcami oficerów mianowani : 
Raunihar Edwin ul. 4, Weigel Franciszek ul. 11, 
Mayer Gustaw ul. 8, Frohlich Ryszard uł. 1, Miko- 
lajewicz Eng. Wag. 9, Eckel Antoni ut. 4, Ambroz 
Jarosław uł. 8, Janesch Jan uł 6, Kurmaver Ry- 
szard drag. 10, Lichtenstein Ewer. ul. 7, Herber- 
stein Henryk ul. 1, Stlnka Wacław uł. 13. 

W artyleryi kadet. zastępcami oficerów : Pol- 
hammer Karol 1, Gans Edw. 10. W  pionierach: 
Klobasa Ityszard. 

Kapitan Wojakowski w Sanoku został na wia- 
Sna prośbę przeniesiony w stan spoczynku i otrzy- 
mał przy tej sposobności rangę majora ad honores. 

Cho oby nagminne. Pogoń tarnowska donosi, 
iż w powiecie brzeskim panuje między ludnością 
wiejską nagminna krwawa biegunka. Wystąpiła 
ona najpierw w Rudzie kameralnej, ubogiej wiosce 
górskiej pod Czchowem, ztamtąd rozszerzyła się po 
usiednich wioskach Filipowicach i Borowej, a nawet 
Przezła na drugą stronę Dunajca aż do Rostoku. 

dlno z pism porannych donosi dziś, że wsku- 
tek coraz vjekszego rozszerzania się biegunki we 
Lwowie i naGajernych upałów, otwarcie szkół tn- 
tejszych nastąpi prawdopodobnie dopiero 15 września, 

Rada zawiadowcza Zwiazku 
Straży pożarnych odbędzie posiedzenie 
dnia p września. 

Wystawa muzyczno-teatralna. Od wiedeńskie- 
g0 komitetu dla udziału sztuki polskiej w między- 
narodowej 


achotniczych 
we Lwowie 


wystnw le maisy czuusinal:uluaj "W M iedulu 
otrzymaliśmy następujące pismo: 

Przedstawienia polskie w Wiedniu odbędą się 
ol 10 do 14 września włącznie ; prawdopodobnie je- 
dnak zostaną niektóre przedstawienia powtórzone i 
będą zapewne urządzone w teatrze wystawowym i 
w halli muzycznej poranki lub wieczory nmzykalno- 
dramatyczne. 

Komitet uzyskał od dyrekcyi teatrn odroczenie 
do 10 września ze względu ua potrzebę wykonczenia 
wszelakich przygotowań, a także i z tego powodn, 
że musiały nastąpić niektóre zmiany w obsadzie, 
Przez co jednak artystyczna wartość przedstawień 
wcale naruszona nie została. — Komitet zawarl umo- 
we z dyrekcyą teatru dopiero wtedy, gdy się już 
hwyt oprzeć na zupełnem przekonaniu, że pierwszo- 
rzędne role są świetnie obsadzone, że ansambl jest 
doskonale złożony, że chóry są liczne i wybornie 
Wyćwiczone, że balet wszelkim wymaganiom odpo- 
wiada, że w końcu nowe wspaniałe kostynny, które 
komitet do trzech oper sprawił, już są gotowe. — 
Dyrekcya teatru wystawowego podziela to przekona- 
nie, że przedstawienia polskie cieszyć się będą wiel- 
kiem powodzeniem. Publivzność ze wszystkich kra- 
Jów nadsyła codziennie do dyrekeyi zamówienia i 
pieniądze z uwagą: „bez względu na termin, ceny i 
Program.” 

i Caly personal teatralny przybędzie do Wiednia 
Jaż 1 września, a „Lutnia“ 8 września i będą roz- 
mieszczene w tych hotelach, w których sta! personal 
czeskiego Divadla narodowego. Komitet zakontrakto- 
wał dla Polaków w ogóle, w ogrodzie i w chińskim 
salonie restauracyi Kührera na wystawie, obiady i 
kolącye po cenach o 30 pet. zniżonych. 

Z Zakopanego donoszą 28 bm.: Dziś rano od- 
bylo się uroczyste poświęcenie grobowca $p. Tytusa 
Chalnbińskiego. — Przemawiali: proboszcz tutejszy 
ks, Stolarczyk, tudzież doktorowie Baranowski i Ma- 
Makowski — W południe dopelniono aktu poświę- 
cenia muzeum tatrzańskiego imienia Chałubińskiego. 
Przy akcie tym mieli mowy profesorowie Baranowski 
i Rostafiński. 

Z Czerniowiec donoszą: W poniedziałek pod 
przewodnictwem prezesa p. Sołtyńskiego odbylo się 
posiedzenia wydziału czerniowieckiego „Sokoła*, na 
tórem czlonkowie zarządu w następujący sposób po- 
zielili między siebie funkcye: wiceprezesem (naczel- 
ikriem) został nadal p. Edmund Elster, sekretarzem 
red. Kołakowski, skarbnikiem p. Karol Sosnowski, 
rekwizytorem p. Rudkowski, a wkońcu bibliotekarzem 
b. Mierzwiński. 

i Na tem posiedzeniu uchwalono utworzyć w ło- 
da owarzystwa grono nauczyciełskie, którego za- 
EER kierować nauką gimnastyki. Grona 
kaia E poruczono zarazem opracowanie pro- 
rozpo — Smnastyki dla dziewcząt. Nauka ta 

ię z Jesienią. 


i „0 dezynfekcycnowaniu przesyłek wystosowało 
NamiestntowOa a kie do krajowej Dyrekcyi skar- 
bu i do dyrekcyj poczt M l A gh 4. J s 

lezwę: „Wskutek „7 | telografów następującą o- 
( EW: 1 ozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrzay ch, zawiadamia się Dzwekcyę, że równo- 
cześnie otrzymują lekarze eksponowani z ramienia 
rządu na głównych stacyach wchodowych od Rosyi 
polecenie, aby na wezwanie wladz cłowych, lub 
pocztowych byli przy rewizyi p 
które jako przesyika irachtowaą 
za podróżnym zostaly wysłane, nie mniej aby byli 
także przy rewizyl clowej Przesylek pacztowych, 
bądź zawierających przedmioty, których przywóz do 
kraju wzbroniony został rozporządzeniem ministe- 
ryalnem z 15 lipca, lub z 8 sierpnia b, r, lub też 
co do których zachodzi uzasadnione vodejrzenie, że 
takie przedmioty mimo innej deklaracyi zawierać 
mogą, i aby ci lekarze w danym razie wykonali | 
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akunków podróżnych, 
bądź naprzód, bądź 


rewizyę sanitarną tych przedmiotów i ewentualnie 
zarządzihk i mnadzorowali wykonanie dezynfekcyi. 
Lekarze cksponowani są: w Szczakowie dr. Henryk 
Nycz, w Bełzeu dr. Jan Papee, w Brodach dr. Jan 
Opieński, w Podwołoczyskach dr. Jan Konarzewski, 
w Husiatynie dr. Tan Wójtaszek, do tych więc le- 
karzy winny urzędy cłowe w pomienionych miej- 
scach wehodowych udać się dla przeprowadzenia 
rewizyi sanitarnej, 

Co się tyczy innych granicznych urzędów cło- 
wych, które stoją w bezpośrednim związku z rosyj- 
skimi urzędami pocztowymi, a mianowicie: w Krza- 
czówce, Uhrynowie, Nadbrzeziu i Końskiej ulicy, 
w których to miejseowościach nie ma ani lekarza 
gminnego, któregoby do współudziału przy rewizyi 
cłowej wezwać było można, ani nawet w pobliżu 
nie ma innego lekarza, a nadto nie ma warunków 
do przeprowadzenia należytej desinfekcyi, uprasza 
się świetną dyrekcyę o zarządzenie, aby przesyłki 
takie, które do jednej z właśnie nazwanych stacyi 
wchodowych przybędą, a które w myśl obowiązują- 
cych przepisów podlegać mają komisyi sanitarnej, 
pod zamknięciem cłowem przysylano do jednego Z 
urzędów cłowych wewnatrz kraju, a mianowicie: 
w Krakowie, Tarnowie, Przemyślu, Lwowie, Tarno- 
polu lub Stanisławowie, stosownie do miejsca sie- 
dziby adresata — i aby tam przy interwency! le- 
karza gminnego rewizyi sanitarnej, ewentualnie des- 
infekcyi były poddawane. Prezydenci miast Lwowa 
i Krakowa, oraz starostowie w Tarnowie, Przemyślu, 
"Tarnopolu i Stanisławowie otrzymują równocześnie 
polecenie, aby w każdym razie, gdy dostaną za- 
wiadomienie od rwzędu clowego o nadejściu przesylki 
podlegać mającej rawizyi sanitarnej, stosowne wydali 
zarządzenie. 

- Szkoła muzyczna p. Joanny Taureckiej, za- 
szezytnie znana we Lwowie, przeniesioną została do 
domu pod l. 2 przy ulicy Trzeciego maja. 

Wpisy rozpoczynają się 27% bm. w godzinach 
od 10 do 12 przed polndniem i od + do 6 po po- 
ładniu. — Rok szkolny zaczyna się jaż 1 wrześniu 

Oprócz nauki gry na fortepianie udzielaną be- 
dzie w tym roku równie jak w latach poprzednich 
nanka historyi mnzyki (p. Niewiadomski) i nauka. 
harmonii (p. Sołtys). i ; 

Z Baligrodu donoszą: Od kilku dni panują 
u nas nieznośne npały.  Cieplota w cieniu Wynosi 
422° R., Siana wszystkie już pozbieralismy, 5prząt- 
nęlismy już także wszystko z pola. Owśy Już loj- 
rzewają i w tych dniach zaczuiemy je konie, Karto- 
fle ladne, ale nie możemy dać sobie rady z dzikami, 
które olbrzymie wyrządzają szkody. d 

Z Krosna nam donoszą, ze w tamtejszym sa- 
dzie powiatowym odbył się proces 0 ośźczerstwn, 
wytoczony przez artystę-malarzn S. Riesz zala ma- 
nemu dawniej we Lwowie p- Janowi Nepormaeno- 
wi z Oleksowa itd. P. Bieszczad proces wygral. 
Oskarżony pójdzie na sześć tygodni do kozy i za- 
placi koszta, procesu. : 

Zaklęcia przeciw cholerze. Czasopismo Kaukaz 
otrzymało z Meszed ciekawą korespondencyę, doty- 
czącą cholery. 

Według tej korespondencyi nnierało ostatniemi 
czasy okolo 500 osob dziennie w samym Meszedzie, 
a straszną tę klęskę władze troskliwie ukrywały. — 
Przepisy sanitarne, które między ludem rozrzucono, 
zadnego nie odniosły skutku, bo nikt im nie wierzył 
i nikt ich w Życie nie wprowadzał. Lud ufa tylko 
swoim kapłanom i kabalistycznym ich zaklęciom. — 
Pewien seid oświadczył, że cholera dopiero wtedy 
ustąpi, kiedy jeden ze zniszczonych talizmanów, po- 
umieszczanych na bramach miasta, nowym talizma- 
nem zastąpiony zostanie. Seid sam ofiarował usługi 
swoje w staraniach o nowy talizman, Rie zaządał za 
to 1000 tumanów, a wysokość sumy motywował tem, 
że po dostarczeniu zbawiennej relikwii sam oślepnąć 
albo umrzeć musi. 


Gdy życzenin chytrego kapłana zadość się już 
stało, a cholera mimo to nie ustępowala, eliwycoro 
się innych środków. Ulicami włóczono powrozy, do 
których przytwierdzone były worki z napisami z ko- 
ranu, a lad — wołając „Ali! Hussein!“ —-rozdzieral 
swe szaty I burzył domy katów, którzy w Persyi 
mają wyłączne prawo wyrabiania wina i wódki. Że 
wszystkich domów w Meszedzie powiewają czarne 
chorągwie. Ulice wysłane czarnemi kobiercami, a lud 
klęka na nich i... wyje rozpaczliwie. 

Jestto widok podobno straszny i przejmujący. 
Cholera jednak nie lęka się żałoby, ani światła po- 
chodni obnoszonych w procesyach, ani jęków ludu, 
ani nawet talizmanów kapłańskich, lecz wciąż nowe 
pochłania ofiary. 


Sycylijscy bandyci. Donosilisniy już o zamor- 
dowaniu Billotiego, właściciela dóbr, przez baudytów 
sycylijskich za to, że rodzina jego na czas nie na- 
desłała okujm. — Dierżawca Billoticgo Truscia za- 
mieścił w dzienniku /soła, wychodzucym w Palermo, 
następujący opis tragicznej tej przygody : 

wW nocy z ^ na 4 bm. Billoti, ja i dwaj moi 
synowie, w powrocie do domn, spaliśmy w stercie 
siana w pobliżu Beverino., Nagle zbudzilem się, bo 
mnie ktoś silnie w głowę uderzył; sześciu zamasko- 
wanych rabusiów od stóp do głów uzbrojonych stalo 
przedemną i kazali mi zaprowadzić się do mego pa- 
na. Ten spał opodal w szopie, a przy nim leżała 
nabita strzelba myśliwska, którą zabrał przywódca 
rozbójników i kolbą jej silnie uderzył w głowę 
śpiącego. — Muj biedny pan chciał się bronić, ale 
związano nas i wsadzono na muły, a śmiertelnie 
przerażonym synom moim pod karą śmierci zakazano 
choćby _ jedno słówko komukolwiek pisnąć o tem, 
co zaszło. 

Półtora dnia postępowaliśmy w góry, a pod 
koniec drugiego dnia wieziono nas przez godzinę z 
znwiązanemi oczyma, poczem wprowadzono nas do 
jaskini, składającej się z wąskiego a wysokiego ku- 
rytarza i obszernej ale zaledwie „na 175 cm wysokiej 
groty. -— Po dwóch dniach, którešmy znużeni prze- 
spali, kazali Billotienm napisać do rodziny po okup. 
On odpowiedział, że ma rodzinę niebogata, i ofiaro- 
wal 500 lirów. Ale bandyci wyśmiali go. _ Billoti 
podwyższał sunę stopniowo, aż doszedl do 12.000 
lirów ; wreszcie gmuszono go do napisania listu o 
50.000 Tirów, a przez dopisanie zera zrobili bandyci 
pół miliona. — Mój biedny pan w rozpaczy chciał 
sobie głowę rozbić o skałę, ledwo go powstrzymano. 
„Dla uspokojenia* zanurzono go głową w dół studni 
i osmagano rózgami. 

Następnie wpakowano mnie na muła i z za- 
wiązanemi oczyma powleczono dalej. Kiedy mi oczy 


H 


odsłonięto, spostrzeglem, że się znajdnję w bliskości | 


Castrogiovanni. — „Masz trzy dni czasu“ rzekł do 
mnie rozbójnik, który przedtem po przyjacielsku roz- 
mawiał z kłaniającym mu się pokornie wieśniakiem. 
„Z upływem dnia trzeciego albo przybędziesz tntaj 
z okupem, albo twój pan umrze wśród straszliwych 
męczarni.“ m A 
Można sobie wyobrazić przerażenie rodziny Bil- 
lotiego, kiedym się zjawił z tą straszną wieścią, -— 
Z końcem trzeciego dnia byłem na miejsen oznaczo- 
nem. Rabuś zjawił się i kazał mi rzuciw, się twarzą 
na ziemię i tak z nim rozmawiać. Powiedziałem mu. 
że rodzina zdolała ledwo 50.000 lirów zebrać, więcej 
niepodobna znikąd wydostać. — „Zadowoliny się 
tem, idź i przynieś pieniądze!* brzmiała odpowiedź. 
Zaledwom się dostal do Castrogiovanui, aresztowali 
mnie dwaj kaurabinierzy i zaprowadzili do koszar, bo 


li daszne powietrze. 
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Wieczorem w przebraniu opuściłem Castrogiovanni 
z czternastoma czy piętnastoma także przebramymi 
karabinierami w grupach po dwóch lub trzech i po- 
wiódłem ich w góry. 

Po całodziennych poszukiwaniach odnalazłem 
przypadkowo zbójecką groty, ale zagłębienie było 
zasypane. Pelen zlego przeczucia rzuciłem się do od- 
grzebania ziemi rękoma; pod nią znalazłem głownie 
i węgle z drzewa, a wreszcie zupelnie zwęglony 
szkielet. Tylko po braku w górnej szczęce dwóch 
przednich zębów poznałem, że to są szczątki mego 
biednego pana. 

Później stwierdzono, że czaszką od uderzeń 
siekierą była w kilku miejscach pęknięta, a po za- 
mordowaniu ofiary rabusie spalili zwłoki według da- 
wnego zwyczaju bandytów sycylijskich. 

Z Berlina donoszą. Kiedy ks. Bissmark brał w 
posiadanie majątek króla Hanowerskiego, w piwnicy 
królewskiej w Herrnhausen, było 30—40,000 bunte- 
lek wina, a kiedy teraz Welfom oddawano ich ma- 
jątek, naliczono tylko 7,000 butelek, przeważnie wi- 
na reńskiego. Czerwone prawie zupełnie znikło. Po- 
dobno nie będzie śledztwa, kto wina królewskie 
powypijał. 

Zaszczytne odznaczenie polskiej pracy peda- 
gogicznej. Jedno z pism pedagogicznych  angiel- 
skich, wychodzące w Londynie, podaje następująca 
wiadomość : „Pewne grono nanczycieli naszych po- 


wzięło zamiar zbadania wszystkich metod nauki 
czytania i pisania. W tym celu zgromadziło całą 
bibliotekę z 500 blisko druków we wszystkich 


prawie językach cywilizowanych. Po sumiennem 
zbadanin całego tego zbioru dano pierwszeństwo me- 
todzie polskiej Kazimiera Promyka (tytuł książki: 


Obrazkowa nauka czytania i pisania. Warszawa 
1887) jako wiodącej do zaraierzonego celn droga 


najprostszą i najracyonalniejszą i rozwijającej władze 
nnysłowe uczniów. Ta metoda zmniejsza pracę na- 
uczyciela do najszcznplejszych możliwie granie 1 
ponosi do najwyższego stopnia samodzielność ucz- 
niów. Jest zatem pożądanem wprowadzenie podob- 
nej metody do naszych szkół ludowych, a przede- 
wszystkiew napisanie odpowiedniego podręcznika w 
języku angielskim. Pomimo wielu trudności, jakie 
nastręcza pisownia angielska w przeprowadzeniu 
tego zamiaru, miejmy nadzieję, że wcześniej, lub 
później metoda "a zostanie przyjętą i w praktyce 
zastosowaną w kraju naszym“. 

Tak oceniają bezstronni 
najbardziej oświeconych narodów Świata pracę na- 
szego rodaka. 

Stan powietrza. Termometr + 26 iteanm. 
Barometr "465% Spada. Pogoda. Nieznośny upał 


znawcy jelnego ; 


Między przyjaciołmi. | 

— Pozycz mi dziesięś reńskich. 

— Wybacz mój drogi, że po tylu smutnych do- 
świadczeniach postanowiłem sobie juź więcej nie 
pożyczać nikomu. 

— W takim razie, niechże ja będę ostatnim, któ- 
remu tym jeszcze razem pożyczysz. 

-— To niepodobna! Zbyt wiele mam da ciebie 
przyjażni, abym cię nważał za ostatniego. Ty be- 
dziesz właśnie tym pierwszym, którenm nie 
pożyczą. 

Z Afryki. 
Misyonarz do umierającego Kafra: 

— Przynajmniej w tej chwili przebacz wszystkim 
swoim wrogom. 

— Wrogom ? ależ ja ich nie mam wcale, 

— Jakto? 

— Wszystkich, jacy byli, Juz pożarlem. 


Teatr. Dzis w piatek (dnia 26g0 sierpnia) 
przedstawienia nie będzie. — W sobotę: „Syn 


Giboyera*, komedya w pięciu aktach Emila Au- 


giera. Szósty gościmy występ p. Wincentego Ra- 
packiego. *„qpAT | 
Korepetytor. Możemy polecić ucznia VI 


klasy gimnazyalnej na korepetytora i dozorce 
domowego dla ucznia I lub I klasy za wikt i 
stancyę. Wiadomość o nim w naszej Redakcyi 
pod literami W. B. 


Literatura i Sztuka. 


teatru. Podczas kiedy dyrektorowie teatrów 
„mordują“ formalnie autorów dramatycznych, żądając 
sztuk nowych, sensacyjnych i „kasowych“, na zapy- 
lonych odwiecznym kurzem półkach bibliotek tea- 
tralnych spoczywają zapomniane sztuki stare, które 
— należycie wystawione i stylowo grane — byłyby 
bodaj czy nie większą dla publiezności przynętą niż 
$wieże i modne jednoaktówki. Są w repertnarzu fran- 
cuskim dawniejszym, zapomnianym już prawie przez 
młodsze pokolenie artystów 1 publicznosci, prawdziwe 
skarby dowcipu, humoru, Życia, zabawy — w ogóle 
tego wszystkiego, za czem dziś publiczność gwałtem 
przepada, a czego u wycieńczonych schyłkowców, re- 
prezentujących literacki fin de sičcle za żadny cenę 
znaleść nie może. Ręka umiejętnego szperacza po- 
trafiłaby wydobyć ze stęchłych „szpargałów* nje- 
jeden cenny klejnocik znakomitej, artystycznej robo- 
ty, który umiejętnie odświeżony móglby nieraz arcy- 
efektownie zabłysnąć w świetle dzisiejszych kinkie- 
tów... elektrycznych. Że tak byćby inogło, najlepszym 
dowodem wczorajsze wznowienie starej ale znakomitej 
„Partyi pikiety". Rzecz drobna, bagatela sceniczna, 
coś co się nazywa „prawie mc“, a jednak TagO iY 
borna. Sylwetka arystokraty, nie więcej, ale jaka 
sylwetka! Prawda jednak i to, że do tych dawnych 
utworów, pozostałychfz ńawnych lepszych czasów, po- 
trzeba też artystów z dawnej i lepszej szkoly. Do 
sztuk dzisiejszych, prawdę mówiąc, aktorów w ści- 
slem tego słowa znaczeniu prawie nie potrzeba. Te 
sztuki dzisiejsze, w których widzimy charaktery sza- 
blonowe, mniej więcej jednakowe, co najwięcej blade 
lub szare — te sztuki same się grają. Komedya 
tendencyjna spoleczna i pozioma, banalna farsa wy- 
parly komedyę charakterów, ztąd też i brak aktorów 
charakterystycznych. Z licznego ich i świetnego za- 
stępu, jakim szczycily się jeszcze niedawno sceny 
polskie, pozostało już bardzo mało pierwszorzędnych, 
nie więcej drugorzędnych talentów. W szeregu 
pierwszych stoi dzis w pelni sił i oby stał jeszcze 
jak najdłużej nasz gość z Warszawy, który mi- 
łośnikom dobrego teatru, dawne i dobre przypomina 
czasy. Jak on wspaniale gra Vanclina, jak znako- 
micie Jowialskiego, — a jak grał wezoraj Rache- 
feriera ! Nieskłonni bynajmniej do entuzyażmu, naj- 
zimniejsi byli wczoraj oczarowani. Widz nie mial 
przed sobą aktora, lecz widział oryginalnego, „urodzo- 
nego* arystokratę francuskiego, starego barona, 
zamszonego w swych tradycyach i przeżytych poję- 
ciach, który trzęsąc się nad grobem, nie chce ani 
na jotę od swoich przekonań ustąpić. Rocheferrier 
Rapackiego jest prawdziwem arcydziełem sztuki 
aktorskiej. W obec znakomitej gry Rapackiego bla- 
do bardzo wyglądał Mercier — dorobkiewicz — p. 
Feldmana, w drugiej połowie roli jeszcze jako tako 
znośny, w pierwszej wprost niemożliwy, zawsze i 
w każdej roli z jednakową nic nie mówiąc: uśmiech- | 
niętą maską. Możeby mlody artysta, który chce być | 
komikiem  charakterystycznym, zechciał AŚ | 
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władze już się zkądś dowiedziały o calej sprawie. z pobytu p. Rapackiego u nas i podpatrzyć se- 


kretne sposoby, za pomocą których zmienia on maskę | 
twarzy, w każdej roli do niepoznania inna. Do panny 
Bogusławskiej mogła publiczność wczoraj mieć żal, 
że młoda i pewno świeżą jeszcze pamięcia obda- 
rzona adeptka sztuki nie nauczyła się roli, bardzo 
zresztą niedużej. : 

Rapacki wystapił wczoraj nadto w sztuce Ba- 
luckiego: „Polowanie na zięcia“, ale ciężkiej tej, 
naiwnej i niezgrabnej budowy nie mogła ożywić 
nawet wyborna postać, jaka zrobił artysta z ambitne- 
go mieszczanina krakowskiego. fe. WIO. 


7 | 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 24 sierpnia. 

[Z] Wiadomość o nagłym wybuchu cho- 
lery w Hamburgu wywołała niemałe przeraże- 
nie na wszystkich giełdach europejskich. W Ber- 
linie opowiadano, że port hamburski prawdo- 
podobnie zostanie zamknięty. Wszystko rzuciło 
się do sprzedaży i kursa w jednej chwili ule- 
gly dotkliwej zniżce. U nas także sprzedawano 
od samego rana, a reakcya wzmagała się jeszcze 
pod wpływem doniesień, że pewna wielka gru- 
pa spekulantów zbożowych agituje za odrocze- 
niem międzynarodowego targu zbożowego, któ- 
ry ma się tu zebrać za kilka dni. W poludnie 
ustało dalsze spadanie kursów, gdyż spekulanci. 
mający swe walory na sprzedaż, usunęli się 
całkiem z gieldy, widząc, że kupców na nie nie 
ma żadnych. Urzędowe zamknięcie kursów wy- 
kazuje spadek na całej linii. Monety złote po- 
szły dziś w górę i stoją wyżej od taryfy, po 
której zakupuje je bank austro- węgierski. Po- 
wstrzyma to napływ złota. Ogółem zakupił do- 
tad bank austro - węgierski złota w sztabach i 
monetach za 5.1 milionów reńskich. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 31"—, węgierskie 36025, 
Augiobanki 10225, Uniony 24-560, Bankvereiny 
11550, Länderbanki 22170, Ludwiki 21525, 
Czerniowieckie 24375, Renta papierowa 9615, 
srebrna 9590, austryacka złota 11595, papiero- 
wa 10050, węgierska zlota 11155, papierowa 
10045, dukat 567, 20-frankówka %50—, marki 
11562—, ruble 1.20. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 26 sierpnia Wiener Zei- 
tung Oglasza patent cesarski, zwołujący 
scjny krajowe na dzień 9go września. 


Tej nocy oziębiła się znacznie temperatura 
i nastała slota. 

Rzym 26 sierpnia (pryw.) Burmistrz mia- 
stą Uivittavecchia raniony został Śmiertelnie 
przez galernika Palzeriego. odbywającego tam 
karę. Burmistrz odbywał zwykłą miesięczną 
inspekcygę galer 1 wypytywał więźniów, czy 
mają jaką prosbę lub zażalenie. Palzeri miał 
ukryty sztylet i gdy burmistrz zbliżył się do 
niego, zadał mu nin cztery śmiertelne pchnięcia. 

Londyn 26 sierpnia (pryw.) Gladstone wy- 
brany został w Midlothian ponownie posłem do 
izby gmin. 

Paryż 20 sierpnia (pryw.) Obiega pogłoska, 
Że niebawem utworzy się nówe towarzystwo 
akeyjne z kapitałem 250 milionów franków, 
które zajmie się dokońezeniem przekopu kanału 
panamskiego. 

"Madryt 26 sierpnia (pryw.) Wedlug wyda- 
nego rozporzadzenia, okreta rosyjskie mają od- 
tal podlegać kwarantannie w portach hiszpań- 
skich. Na granicy lądowej od strony Francyl 
rozciagnięto sanitarny kordon. 

Rouen 26 sierpnia. W Darnetał i Dieppe- 
dale zachorowało 200 osób wśród objawów cho- 
lerycznych, a w Oissel zachorowało TO, u- 
umarło 20 osób. — Wybuch epidemii w tych 
miejscowościach przypisują używaniu niezdro- 
wej wody do picia. 

W więzieniu w Donnencuvelle wybuchł 
bunt aresztantów, którzy podpalili gmach wię- 
ziemny. Wojsko stłumiło bunt i zgasiło ogien. 
Z indzi nikt nie został ranny. 

Wiedeń 26 sierpnia. We wczorajszem wie- 
czornem wydaniu Wiener Zły znajdujemy na- 
stępujący ustęp o cholerze: Cholera szerzy się 
w najbliższem sąsiedztwie granic naszej mo- 
narchii, gdyż już urzędownie szwierdzono jej 
wybuch w powiecie chełmskim, w gubernii lu- 
beiskiej. Zawleczoną została ona tun przez bie- 
liznę, którą nadesłano z gubernii rostowskiej. 
Do dnia 21 b. m. zachorowało tam na cholerę 
50 osób, umarło zaś 18. Bakteryologiczne bada- 
nia. przeprowadzone w 6 wypadkach, stwierdziły 
dobitnie, że słabość ta jest cholerą azyatycką. 

Paryż 26 sierpnia. Matin twierdzi, iż w 
Paryżu nie było żadnego wypadku cholery, i 
że miasto to zupełnie wolnem jest od tej epi- 
demii. Tymczasem Autorité stanowczo utrzy- 
muje, że wczoraj zachorowało w Paryżu na 
cholerę 15 osób, z których trzy już umarły. 

Bombaj 26 sierpnia. Doniesienie biura Reu- 
tera. Rosyanie dotarii aż do Liangaru nad rzeką 
Oxusem, miejscowości odległej tylko o 40 mil 
od Kiipendżie, największej 1 najważniejszej 
twierdzy afgańskiej w okręgu wakamskim. Do 
Somatszu wtargnęlo 2000 Rosyau z 6 dzimami. 

Ludność w Kost w pólnocnym Atganista- 
nie powstała przeciw emirowi. Powstańcy zni- 
szczyli wszystkie komunikacye. 

Lievin 26 sierpuia. Grupy górników z o- 
krzykiem „niech giną Belgowie” przeciągały 
przez ulice miasta i powybijały szyby w tych 
domach, w których mieszkają Belgowie. Za- 
wezwano wojsko. 

Wiedeń 26 sierpnia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dn. 23 sierpnia 
b.r. stan obiegu banknotów 411,899.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z d. 
15 sierpnia b. r. o 369.090. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy bankn 254,484000, zwięk- 
szył się przeto o 4695.000. — Portfel zawierał 
144,961.000, zmniejszył się przeto o 4854000. 
Lombard zawierał 24,285.000, przeto zwiększył 
się o 496.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 48,500.000, zwiększyła się przeto 
o 4,200.000. 49 

Królewiec 26 sierpnia. Z rozkazu munistra 
komunikacyi zamknięto komunikacyę na całej 
linii granicznej między Prusami a Rosya, Z 
wyjątkiem w miejscowościach Eytkuny 1 
Prossken. 

T 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 26 sierpnia 1892, 

HOTEL IMPERIAL. WEW. Chwalibóg z Ja- 
sla. J. Bleicher z Duńkowie. W. Osuchowski z Sku- 
tyszcz. A. Fischer z Wiednia. W., Schuch z Schu- | 
CZAREM Iitobbel z Berlina. J. Goergey z Wiednia. | 
J. Mikuli z Czerniowiec. W. Portheim z Czerniowiec. | 
W. Mochnacka ze Stanisłtwowa. A. Łukasiewiez z 
Kamieniobrodu. i 


HOTEL FRANCUSKI. W. (noiński z Kras- 
nego. H. Uunoińska z Zakopanego. Ks. Gasiński z 
Zakopauego. M. Griinstcin z Budapesztu. E, 5chle- 


singer ze Szląska. M, Krauss z Wiednia. L. Groe 
z Karlstadt. K. Jakubowicz z Bukowiny. Br. JI. Ro- 


dich z Bałszowca. F. Madejewski z Krakowa. 


INadesłane. 
a OJ. O orc o WW MAK WJ 
Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
m roczma zl.. 1-70. Na prowincji złr. 1-80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3. 


kupuje I sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

„. Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1342. 2763 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 26 Sierpnia godz. 1. min. 45. 


Akcye kred. 31285 Weg. kolej półn. 
Alpiny 6615) „wschodn.  197-— 
Kredyty węg. 259 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15125 kom. 160.25 
Uniony 24275 Akcye tyton. 18350 
Ludwiki 215:50 Gal. obl. indem. 105— 
Nordbany 2891:50 Elbethale 22950 
Lombardy 10162 Länderbanki 22140 
Losy tureckie 43.— Renta zł. węg. 111:25 
Staatsbahny 30057 Bankvereiny 11525 
Czerniowieckie 24350 Renta węg. p. 10040 
Ruble Tara 


Usposobienie silne. 


Lwów. Z Izby handlowej 26 sierpuia 1892. 
1. Akcye za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żadaja 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w.a. 2138 50 216 50 
„  luiwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 242 — 245 — 
Banku hipotecz. galic. 200 zł. w.a. 328 — 384 — 
„n kredyt. galie. 200zł. w.a. — — 212 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 59%, 40 „ 100 80 101 60 
Banku hip. galic. 5%, z 10°% pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 4' ,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95 
Bankn krajowego 41/,%, wa. B8 BORDER 
Tow. kred. galic. 4%, nieokr. 96 50 97 20 
fg i, a aaae a 0 WETĄJ 
>" +3 . a a COo OO N 
7 5 > | 28 94 70 95 49 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6%:,)37/, w kw. — — = — 
"on » (daw. 6%) 24 ło n 52 — 55 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indenmizacyjne galic, 5 pre. m. k. 104 60 105 30 
Galic. fund. propinacyjnego 49/, 94 20 94 90 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj, 5 pre. w.a. I em. 101 — 101 m 

Pożyczka kraj. zr. 1873 z pr. w.a. 103 50 — 
> 1883 41/,0/, 97 60 98 u 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . AO ZWS EH KD 
3 „ Stanisławowa . e . 2800 52 
6. Sonety. 
Dukat holenderski W" „ać 561 ATH 
Napoleondor ; ; 9.45 9.55 
Półimperyał rosyjski : 9.60 —.- 
Rubel rosyjski srebrny 1.25 1.30 
n » papierowy 120,— 122 
100 marek niemieskich . 58.30 58,9.) 
ASI kika RE E m man m s pana 
Ruch pociągów kolejowych 
wtżny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru Iwocskiegu 
pz a 
£ P | p ! g z ? 
Przychocezą do Lwows A a l e 5 | 5 z 
z zd Å a.]4% 
maz JEL7R 8. SAGEMGA" 
Z Krakowa. . i 6: j 20] goj 66: gw 
Z Muszyny-Krynicy via | 
Tarnów : | go: 
Z Podwołoczysk i Broduw | Í i 
(na dworzec główny ) | 287 40 | 7% 
Z Podwołoczysk i Brodów l -i 
na dworzec Podzamcze 25) gu| el | 
Z Saczawy 0 Gi IR Tw! 
Z Kimpolungu . ROL 75 ma 
Z Radovwiec KESS | 755 | 7a 
Z Huboki UZ | E rs 
Z Nowosielicy - | | 75h ia 
Z Słobody rungurskiej 105 | [3 | 750 
Z Husiatyna via Halicz low | as 
Z N. Sacz, Chyrowa, Sta- | | | 
nisławowa i Stryja . | | Atej 335 
Z Suchy, N. iącza, Chyro: | | 24 | 
wa. Stanisłswow ai Stryja ie | 
€ Cbyrowa. Stanislawowa | | | 
ìi Sśryja Ae | | wo 
Z Pesztu, Miskoluza, Mam 
kacza, Lawortnego 1 Í 
Stryja gta iu 
Z Soksła i Bełzca . ab | 14 
Z Bokala i Revy ruskiej R3: 
Odchodzę, ro Lwowa: | l 
Do Krakows ; 10%, | 80 | pr: li qse 
Do Muszyny -Krynicy vis | kę FP = | 
Tarnów rsa | 
Do R i Brodów Fi | 
(z dworca głównego) |. O m lge i 
Do Podwołoczysk i Ra; A BOX 
(z Podzamcza) FIU 10%? |105 ) 
| Do Suczawy ; g3“ 9j 3% 10 | 
Do Husiatyna via Halicz | 6” š- | 
| Do Slobody rungurskiej g7 16" | g+ rua 
Do Nowosielicy . , 6** Ba 102 | 
| Do Hliboki 6* g% | | | 
Do Radowiec 635 Lo 10% | 
Do Kimpolungu INGE aii 
Do Stryja, Chyrowa, N. Sa- 
cza i Suchy 4610: | 74_ 
Do Stryja i Stanisławowa R AE 
Do Stryja, Tawocznego. | 
Munkacza, Miskolcza i | 
Pesztu 4 Ta 
Do Bełzca i Sokala . j l ay 
Do Sokala i Rawy Ruskiej TU 
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MATKA 1 MĘCZENNICA 


POWIE: 
przez 
Pawła d'«uigrermont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego, 


(Ciąg dalszy). 


Powstała i zaniepokojona w najwyższym 
stopniu, udała się za Janiną. 

Czego chciano od: niej? Co się stało ? 

Czyste jej sumienie niczego jej nie wy- 
rzucało, a jednak jakis niepokój ją ogarniał, 
jak gdyby, przed nadejściem jakiegoś wielkiego 
nieszczęścia. 

Wspomniany przez Janinę Andrzej Bascou, 
syn robotnika, który z powodu oberwania się 
ziemi przy kopaniu studni stracił życie, został 
wraz z matką przygarnięty przez p. Bram i 
wychował się w pałacu. Ponieważ był inteli- 
Drobne ogłoszenia ZEREM 

po 2 centy cd wyrazu. 


gentnym, bystrym, uczciwym i bardzo przy- 
wiązanym do swych dobroczyńców, p. Bram 
nie żałował kosztów na jego edukacyę i miał 
zamiar uczynić go następnie intendentem swego 
majątku. Gdy wszakże interesa jego zachwiały 
się, baron nie mogąc pozwolić sobie na zbytek 
trzymania rządcy, za pośrednictwem wpływów 
swoich wyrobił dla swego protegowanego po- 
sadę komisarza policyi w gminie Rozes, do któ- 
rej należały majątki Mauvezin i Roche- Morte. 
Po śmierci p. Bram Bascou wdzięczność swoją 
przeniósł na córkę swego dobroczyńcy. 

W tej epoce był to przystojny młody 
człowiek o oczach błękitnych, otwartem, ener- 
gicznem obliczu, z długiemi blond wąsami. 
Wychowująe się razem z Janiną Severac, mleczną 
siostrą hrabiny, pokochał ją szczerze i był przez 
nią kochany. Pomimo jednak wzajemnej miło- 
sci nie pobrali się dotychczas, Magdalena bo- 
wiem, mając męża starego hipokondryka, po- 
trzebowała przyjaciółki wiernej, a jakkolwiek 
stanowisko Janiny wobec niej było skromne, 
Andrzej wiedział, że hrabina nie znajdzie wier- 
niejszego i bardziej oddanego jej serca. 


— Zawdzięczasz wszystko pami baronowej = | 
mówił do Janiny, gdy małżeństwo Magdaleny | 


mn. Spólnika 


PRZEGLĄD z dnia 27 sierpnia 1892. 


zostało postanowione — jak ja zawdzięczam jej 
mężowi. Panna poświęca się, ale nie będzie 
szczęśliwą. Powinnaś i ty Jamino uczynić dla 
niej ofiarę. To właśnie chwila właściwa do 
spłacenia długu, zaciągniętego przez nas u jej 
rodziców. 

Poczciwa dziewczyna na znak zgody po- 
chyliła głowę, ale miała lat ośmnaście 1 tak 
kochała Andrzeja! Z żalem więc i przez łzy 
rzekła tylko: 

— A więc nie pobierzemy się jeszcze, choć 
było postanowione... 


— Tak, było postanowione, gdy szczęście 
było codziennym gościem w tym domu, lecz 
dziś, gdy uleciało, czyż możemy mysleć tylko 
o sobie i na takie męczeństwo pozostawić pan- 
nę samotną ? 

— Hrabia ją kocha. 

— Kocha, ale jest chory i stary. Życie jej 
będzie okropne. Może się zresztą mylę, może 
anielski jej charakter zmieni hrabiego jakim 
cudem, a wtedy i my, droga 'moja, pomyślimy 
o naszem szczęściu. Tymczasem powinnaś zo- 
stać wolną i więcej niż kiedykolwiek wspierać 
ją swą wierną przyjaźnią. 

_Nie opierala się wiecej uważając _ofiang 


Wspierajmy przemy mysl krajowy! | 


ze swego serca za rzecz tak naturalną, że nikt, 
nawet panna Bram nie domyślała się poświę- 
cenia swoich skromnych przyjaciół. 


Niestety, przepowiednie Andrzeja Bascou 
spełniły się. Magdalena, pomimo miłości Hora- 
cego, pomimo anielskiego charakteru swego, nie 
znalazła w pożyciu małżeńskiem ani szczęścia, 
ani spokoju. Janina zas widząc, jak przyjaźń 1 
troskliwość potrzebne były nieszczęśliwej mło- 
dej kobiecie, przedłużała dobrowolnie swe po- 
święcenie 1 zadawalniała się przekonaniem, że 
narzeczony jej nie zmienił się dla niej. 

— Droga moja — mówił do niej — nie do- 
myślasz się nawet, jak dalece miłość moja wzra- 
sta dla ciebie, gdy widzę cię poświęcającą się 
tak szlachetnie. 

— A ty, czy nie zniechęcasz się? 

— Nigdy nie zmienię się dla ciebie. 

I wierzyli sobie wzajemnie. 

Na kilka godzin przed chwilą, w której 
widzielismy Janinę z takiem wzruszeniem bie- 
gnącą po Magdalenę, dziwna i niespodziewana 
scena odegrała się w merostwie Rozès. 

Była godzina dziesiąta rano. Andrzej Ba- 
scou siedział w swoim pokoju przyległym do 
kaneelaryi grona i pracował, gdy nagle 


Nowa znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. poleca handel. Alberta 
Szkowrona w: Lwowie. 3695 47-? 


Transparenty, herby, napisy wy- 
konuje Janini, Batorego 30. 
3 3950 4—7 
Wraściciel dóbr i realności we 
Lwowie zaprasza do siebie ro- 


dziców z uczniami szkół wyż- 
szych. Bliższe w  Administrcyi 
„Przeglądu”. 3925 2- 4 


Pomieszkanie dia studentów lub 
panienek przy rodzinie inteligent- 
nej, Kalecza Nr. 3 pierwaze pię- 
tro, drzwi Nr 7. 3938 3-3 


Poszukuję folwarków do wydzier- 
żawienia większych i mniejszych od 
100 do 500 morgów ziemi Zgło- 
szenią przyjmuje Biuro Birklego, 
Lwów, Trybunalska L. 4, (obok 
handlu porcelany K. Lewickiego). 

3959 2— 


Wszelkie wyroby nożownicze 


z fabryk angielskich, krajowych i 


niemieckich poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry. 
Cenniki do ać AA 


y bm 5-7 | 
Carbolineum, cement, 


gips, ter pogazowy i drzewny, smoła 
asialtowa, antime ulion przeciw grzybo- 
wi suchy i w pływie, szczotki i pedzle 
do smarowania dachów. terowe tektury 
do krycia dachów, płyty izołacyjne 


poleca po cenach najniższych 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek |. 38. 


KARABELE 
PASY POLSKIE 
LITE I JEDWABNE 
KITY IAGRAFY DO 
KOŁPAKRÓW. 


RA PCIE 


srebrne i 


wełniane, jedwabne, 
złote. 

GUZY I SPIĘCIA, 
RĘKAWICZKI 


poleea w największym wyborze i 


S. PIELECKI, LWÓW. 


Sztaka tylko 20 et. 


z okazyi pobytu Najjaśniejszego Pana 
w Galicyi, prześlicznie wykonane 


Medale pamiątkowe 
do nabycia 
w Aa r nowości 


rześniowski & Włodek 


we Lwowie ul. Halicka 1.4 vis a vis aptaki 

Wgo Wiewiórskiego. 

Przy odbiorze większej ilości znaczny 
opust. Zlecenia z prowincyi odwrotnie, 

3954 8—-6 


Do umieszczenia zaraz: 


1. FRANCUZKI (bonnes supérieures) 
z niemieckiem i muzyka. 2. FRANCUZKA 
(bonae supérieure) świeżo sprowadzona. 
3. NAUCZYCIELKI FRANCUZKI, posia- 
dajace jezyk niemiecki i rysunki. 4. PA- 
RYŻANKA z doskonałym angielskim i 
niemieckim. 5. NAUCZYCIELKI POLKI 
z wyżacem wykształceniem w językach : 
frareuakim, niemieckim i muzyka z paten- 
e nauczycielskim, KILKA BOŃ PÓLEK 

I NIEMEŁ, dobrze poleconych z uzdol- 
nieniem fróblewskiem. 

Wia «.rość w barze pani Lu- 
dmiły z Gidlińskish Skowrońsklej 
w Krakowie, Krupnicza 3. 

3957 2—4 


Ładne i wygodne 


NIGSZKANIA 


w śródmieściu, całe I piętro skła- 

dające się z 6 pokoi, kuchni, ła- 

zienki, pokoju dla służby, piwnicy, 

strychu eto. jest natychmiast do 
wynajęcia. 


Bliższa wiadomość ulica So- 
bieskiego 3. 3911 4 4 
ogniotrwałe z pierwszo- 
rzędnych fabryk sprze- 
dzje najtaniej 

Klster 

Lwów, Halicka 25 ówna trafika), 
8595 6 25 


Q 


Kaięparala katolicka 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Arakowie 
nabyła resztę egzemplaraów dzieła p. t. 


Dzieje Reformacgi w Polsce 


zebrał i opracował 


Ks. Dr, Juljan Bukowski 
p: oboszcz koll. i kościoła św. Anny w Kra- 
kowie, w 2 tomach (str. XV i 712 oraz 
IX 1599) w 8ce, z mapą dyecezyi kra- 
kowskiej XVI wieku. 
Cena tomu igo 4 zł. 50 ct. 
Cena tomu Ilgo 3 zir. 


Poszukuje się do rentownego przed- 
siębiorstwa  przynoszącego 607/, 
czystego dochodu bez ryzyka z ka 
pitałem 600 do 1.090 zł. Informa- 
cyj udzieła z grzeczności „Im 
pressas“ Lwów Łazarza 10. 
8942 3 3 

Od 6 lat istniejąca i na wzór 
zagraniczny urządzona we Lwowie 
prywatna szkoła normalna wraz 
z kursem przygotowawczym do 

szkół średnich 

przyjmuje uczniów od 1 września. 
Bliższych szczegółów programu 
nauki i warunków przyjęcia udzie 
la kierownik zakładu 

„ | Wajgiel przy ulicy ROS „Al 8 
zes amy 1—3 


Arcy- książęca "Fabryka 
kleju, spodiam, mączki kostnej i kwasu siarczan, 


w Żywęu, 
ofiaruje pp. Gospodarzom pod zasiewy jesienne swoje produkta 
nawozowe, jako to: 
wilgotno prażoną mączkę kostną, takąż otwartą, czyli 
zawierającą kwas fosforowy rozpuszczalny, nadfosforam 


profesor) - 


Na wzór Czechów i Węgrów A tylko = krajowe 


spodium, nadfostoran amoniakalny, nadfosforan pota- | zx 


sowo-amoniakalny, siarkan smon'i, saletrę Chilijską, 
żużle Thomasa — wszystko z poręczonemi odsetkami materyj 


A ZD dla roślin, czyli w jak najlepszych SEE T mo- || 


Gal. Akc. Towarzystwa Handlowego 


Bazar krajowy 


i nienstajaca wystawa przemysłowa we Lwowie 


ul. Karols Ludwika 1. 5 (dom Wgo Stromengera) 


wyroby przemysłu krajowego domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego, 
jako to: tkackie (płótna, stołowina, chodniki); 
(z Kęt i Sławuty); koszykarskie i powrożnicze, koramiczne 
I koronkarskie nadto: rzeżby, ornaty, krajowa srebro chiń- 
skle (platerowane), msble, kilimy, 


| w stę ap do pua i na Wystawę NAN 1 


p 
BK 


Centralny 


ao s 


jędn czy wszystkie 


sukienne % 


wszelką galanteryę i 
rzeczy zbytkowne. 3504 2—? 


JỌZOGIM g (p."uB1 g po *spoo %%bimę zogido 'egremgo Auńzede 


Rendezvous przejezdnych! 


po kursie zat 


drzwi otworzyły się i stróż polowy stanął na 
progu. 

— Czego chcesz? — zapytał Andrzej. 

= Jacyś trzej panowie przybyli i wzywają 
pama natychmiast. 

— Coż to za panowie? 

— Nie znam ich, jacyś urzędnicy, w mundu- 
rach. Pytali mnie gdzie jest cmentarz. 

Andrzej pośpiesznie wyszedł naprzeciw 
przybyłym 1 od pierwszego rzutu oka poznał 
prokuratora Vidala, sędziego śledczego Greniera 
1 szanowanego w całej okolicy doktora Laborde. 

— Niech panowie będą łaskawi wejść — 
rzekł Andrzej skłoniwszy się grzecznie. 

— Przybyliśmy tu — odezwał się sędzia 
śledczy, gdy wszyscy znaleźli się w kancelaryi 
merostwa — w sprawie smutnej i bardzo wa- 
żnej. Prokurator jeneralny otrzymał wiadomość, 
że pochowany niedawno w tej gminie hr. de 
CGypitres zmarł śmiercią nienaturalną. 

Andrzej Bascou zbladł jak trup. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


= Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje I sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


41/, l hipot 
j sty hipoteczne promlowane 


ez premji 


RA sty Towarz. kredytOWSGO zlemskiege ' 
Banku krajowego 

4'/,'/, pożyczkę krajowa gallcyļsk 

A pezyczkę proplnacyjną palicyj 


2698 
bukowińską 


4', cła pożyczkę węgierskiej kolel państwowej 
propinacyjn. 
40, węglerskie Obligacje Indemn zaoy|na, 
którę to papiery 
zawsze nabywa i sprzedaje 
pe cemach najkorzystmniejszych. 
Uwaga: Kantor w 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jnż 
płatne miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapa- 
die kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
nomin, zas zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
uwywistych kosztów 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarczą 


węgierską M 


antor wymiany Banku hipotecznego 


iany Banku hipotecznego przyjmuje 


żebnie najniższych cenach. 


A ces. FEMI uprzyw. fabryki 


REGENHARTA & RAYMANNA | 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-wegierskiego dworu 


Płótna, stołową bieliznę, 
ręczniki, chustki, ścierki 


i wszelkie Iniane wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Cosy hurtowme: pp. odsprzedającym, właścicielom 


hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych ý 


3305 17—? 
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KANTOR 
Hetmańska 22 


KANTOR 
Hetmanska 22 


Fabryka sztucznych nawozów 


Spółki komandytowej 
JULJANA WANGA we Lwowie 


| 
i 


upowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


poleca do uprawy R Baa] od 1 sierpnia po zniżonych cenach 


Mączkę i Superfosfat z kości 


gwarantając nietylko podagy procent, lecz także jakość tych 
skł adników. 


Cenniki i sposób uży.ia na Żądanie bezpłatnie i franco. 
8847 11—? 
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STEEN P. T. 
bliczność, iż zakład zdrojowo-kąpielowy w Truskaweu, czyniąs 
zadość życzeniom  pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, 
otworzył już wziewalnię zimnej solanki według najnowszego ı 
najlepszego mikroskopijnie rozpylającego systemu Wass 


mat 
pierwszorzędne zdrojowiska w Wiesbaden, Ems i R:ichanhall. 


jekarsy również jak 1 Sad n 


jakie w bieżącym sezonia dopiero „otworzyły również 


Bliższych informacyi udziela bezzwłocznie zarząd kąpielowy 


w Truskawou. Zarząd. 


Pierw szy parowy 


amerykański młyn do kości 


w Klimkówce pod Rymanowem 


pm 9—10 


sprzedaje tego roku około 150 wegonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej kościanej za gotówkę 3'/, sconto, na kredyt od 3ch do 
6ciu miesięcy bez procentu, od 6ciu do 9oiu miesięcy na 80/, a 


w razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 


Doświadczenia z nawozami. sztucznemi robione na własnych 
pa na wielką skalę można oglądać w różnych porach roku. Na 
onoszących o przybyciu konie będą oczekiwać na stacyi Ry 


manów. 


Dla pośredników w rozsprzedaży, dla PP. Naczelników gwin 
itp. wszystkich zajmujących się sjencyą tego towaru wśród wło- 


ścian ziaja fabryka 5%, prowizyl. 
Za dobroć towaru fabryka ręczy. 


Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów. 


8855 10-15 


Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu „Kasy oszczędności kę 
vis a vis hotelu „Imperial“ 8 


Handel delikatesów i win 


I W. MUSIAŁLOWICZA: 
|| Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śniadań i kolacji. 


Doborowe zimns i gorące przekąski przez cały dzień do IB 
ej nocy. ; 
Ę Znakomite piwo pilzneńskie oraz wielki Mów win krajo- | 
A wych i zagranicznych. 3531 35—50 £ 
j-  Majonėzy, rii sae m0 1ta. 150. x 


OXRRKRXKA XKKKKIXKXKNKKX 1WX 
; Konrad Schneikart 


zegrarmistrz 
we Lwowie ul, Halicka 1. 25 róg ul. Wałowej 


ED swój obficie zaopatrzony wkład zegarków 

złotych, srebrnych i niklowych wyłącz. 
nie tylko z gierwszorzędnych genewskich 
I frameuskich fabryjc. Kównież utrzymuje na 
składzie wielki wybór zegarów stołowych 
1 pendułowych, budziłków w różnych ga- 
tunkach i z najlepszego istniejącego wyrobt po ce- 
nach najtańszych, oraw przyjmuje wszeikie naprawy 
zegarków i zKgAróW ściennych, choćby Rie 
dniejsze miejsen i z prowimcył i ta 
kowe jak najlepiej w rótkim czasie pod su 

MIENNĄ gwarancyą wykonuje. 


ONARAN meme uh 
Telegram | 
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Taniej jak wszędzie 


-| 801 53? , 
Najwazniejsze 
dla 
Magistratów, zwierzchności i urzędów 


gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za- 

kiadów karnych, Pp. aptekarzy. restaura- 

torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 

dóbr, domen, folwarków, zakładów fa- 
brycznych itp. 


"KWAS KARBOLOWY | 


TTA karbolowe, Wapno chlorowe, 
Siarczan żelaza 
i wszystkie inne środki desinfekcyjne. 


Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u 


Alojzego Hiibnera 


We Lwowie 


INajwiększy skład 
PEIS AZSĄOTA [BEN 


Dla urzędników i zakładów 


ułatwienia w warunkach płatności 


|reegrem | Taniej jak wszędzie. [Telegram 


DOO ):070:0-0-0:0-0:0:)-0-0-06-00-0:0-0-0:0:] 


W wyż*zym ośmio-klasowym Zakładzie 
wyckowawczo-naukowym żeńskim 


W. Niedziałkowskiej 


ulica Jagiellońska I. 7 we Lwowie 


lekcye rozpoczynają się dnia 6go września, zaś wpisy 
uczenie tak pensyonarek, jak dochodzących Za yona SiĘ 


dnia 30-go b. m. w godzinach od 10 do 6 
8968 1—6 
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Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


sam ponosi. 


Ki 
T5 października] 


T wir ka 5U centowa loterya | ira inž i 


Główna 


75000 


Kitza 6 Stoffa — Jakoba Stroh 


Wdowa po urzędniku 


mająca s w pierwszej klasie głmnazyum 
polskiego ches pomiaścić u siebie chłop- 
czyka z tej samej klasy, zapewniając tro 
skliwa opieke. Na żądanie konwersacyę 
francuską 1 fortepian. 

Mieszkać będzie od kursu blisko gim 
nazyum, obecnie mieszka w swoim domu 
ulica Podzamcze 1. 17 Żółkiewskie 


3945 2-2 


Dla właścicieli koni i bydła 


Płyn rastytucyjny Kwizdy. 

Kreolina „Brockmanna*. 

Proszek Korneuburgski, Jari ea iane środki 
lecznicze Kwzdy dla bydła. 

Szczotki i zg zebła dla koni i bydła, 

Wiaderka składane do pojenia. 


===, Wiaderka i szatliczki z masy csllułozy. 


Szczotki do mycia powozów. 

Skórki irchowe i gąbki | do mycia powozów. 
Mydła pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Oirage Harmaiee). 
Bmarowidło na kopyta. 

Kit do wypełniania popekanych kopyt. 


a owe nieprzemakalne smarowidło na raniuy. — 
8841 7-7? |do jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy. 


Skóre. 
Smarowidło do koni. 
Miary do koni. 
Paste do czyszczenie mosiądzów 


poleca 
w najlepszych gatunkach i po cenach 
umiarkowanych. 


Lwów, Rynek I. 38. 


- Whelmma Pen'herówna 


urządza z dniem 1 Września kurs 


ozdobnych robót kobiecych. 

Bliżs yeh informacyj zasiegnąć można 
przy ulicy Sobieskiego l. 9 II pietro, mię- 
dzy godz. 10 12 ARD kt 


| OCHRONĄ | 


przeciw wszelkim chorobom zarsźliwym, 
febrze żółtej, ch lerze itp. jest przy 
regularnem używania francaski 


koniak kuracyjny 
(Qualité supérieure) 


smaku nader delikatnego, łagodnego i 

aromatycznego, przyczynia sie do wy- 

twarzania krwi i wamacnia żołądek. 

Beczułka czterolitrowa ocłona i franko 

do wszystkich miejscowości austro-wę- 

gierskiej monarchii za pobraniem pocz. 
towem 6 sł. 


Londyńska kawa 
sporządzona z palonych i mielonych 
ułamków. powstających przy łuszczeniu 
najdelikatniejszych gatunków kawy w 
Anglit, gdzie te ulamki zbierają. Bar- 
dzo arom:tyczna i silna. — Puszka 
błaszanva zawierająca 4 kiło ocłona i 
franko do wszystkich miejscowości Au: 
stro. Węgier an pobraniem pocztowem 

4 zł. 80 ct. 


R MAITI 
Capodistria. 


8771 7—10 l 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca: 


ALOJZY HUBNER 


tkuctwa ręcznego, oraz wszelkich 


wygrana 
złotych. 


i A. Ch. Werfla. 3971 1-13 e] 


| mi | żna w domach" bankowych: 
(||| M. Jo pm m RSE p CT — ukala © Lilləua — | 


Już ŚM P M 
KUCHARKA POLSKA 


część pięrwsza 
zawierająca 


Szkołę gotowania ' 


tanich, smacznych i zdrowych Ob.atów 
Wydanie piąte 
znacznie pomnożone i ulepszone 
przez 
Florentynę i Wandę 
obejmuje: 

Ogólne rady dla gospodyń. — Doświad- 
czenia gospodarskie. — Najrozmaitsze Zupy, 
Chłodniki i Dodatki do zup. — Sposób ro- 
bienia wybornych Sosów. — Przyrządzanie 
wołowiny w rozmaite doskonałe i wypróbo- 
wane sposoby. — Sposób robienia w najroz- 


maitszy sposób Cielęcin , Wieprzowiny, Ba- 
Wszelkie Jarzyny i Garnitury 


Cena 50 centow. 


Po przesłaniu przekazem kwoty 56 ct. 
uskutecznia się przesyłke franko 


Drukarnia W. Mamnieckiego; 
0 Lwów, ul. Kopernika l. 7. 


Korzystna lokacya zna- 
czmejszego kapitału na hi- 
potekę lub jako udział 
w rentownem przed- 
siębiorstwie, ewentualnie 
wraz z czynnością osobistą. 


Bliższych informacyj udziela 


Je Topolnicki 


Lwów, ul. Pańska 13. 
3941 7—7 


Dobra Zaleszczyki małe 


w powiecie bucząckim przy gościńcu kra- 
jowym tłusteckim, 10 kilometrów od stacyi 
kolejowej w Buczaczu, obejmujące blisko 
1800 morgów obszara, w tem zwyż 400 
morgów Lg z gorzelnia gospodarczą 58 
o sprzedania. 
Bliższych warunków udzieli na żądanie 


Jerzy Piwocki, starosta w Trembowli. 
8952 2—8 


W żeńskim wychowawczo-nauko- 
wym (ośmioklasowym) zakładzie 


Maryi Zagórskiej 


we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. ).2 


rozpoczyna się rok szkolny 
dnia 6 września. 


Bliższy ch wskazówek dotyczą - 
cych umieszczenia w zakładzie 
stałych pensyonarek (internistek), 
udziela właścicielka zakładu co- 
dzień od godziny 11—4. 

Wpisy externistek rozpoczną 
się dnia 28 sierpnia do lą +e 


Walonty Hands. 


